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Tygodnik poświęcony sprawom oświatowym i społecznym.

Zawiera ogłoszenia urzędów okręgowych; gminnych i parafialnych 

z Szarleja, Wielkich Piekar, Brzezin, Brzozowie, Kamienia, Wielkiej Dąbrówki i okolicy.
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Cena prenumeraty 50 groszy miesięcznie 
z odnoszeniem do domu.

Pojedynczy numer 15 groszy.

Ogłoszenia 
za wiersz milimetrowy K) groszy

Nowe rynki zbytu dla węgla 

polskiego.

Zamknięcie od 15 czerwca dostępu do Niemiec 
dla węgla polskiego nie zastaje nas nieprzygotowa­
nych i bezradnych. Zarówno czynniki rzędowe, jak 
i przemysł węglowy polski oddawna czynili zabiegł, 
żeby na łe zamknięcie zbytu dla blisko czwartej czę­
ści produkcji węgla nie wywołało tego wstrząśnie- 
nia ekonomicznego czy socjalnego, jakie nasi hiemiec- 
:y sądziedzi radziby u nas widzieli.

W tym celu już od dłuższego czasu nawiązane są 
nici handlowe z nowymi rynkami zbytu, jak Szwecja, 
Danja, Łotwa, Eston ja, Finlandja, Włochy, Szwaj­
car ja, Jugosławja, niezależnie od wzmożonej dzia­
łalności handlowej w tych krajach, które zdążyliśmy 
opanować naszym węglem jeszcze dawniej, jak 
Austrja, Węgry, Rum unja.

Naturalnie masowe wprowadzenie każdego to­
waru na nowe rynki nie może odbyć się odrazu i 
musi prz";ś' przęz lyffiy, •' iei'w.-¿.-e jednak 
kroki na tern polu dały nam niezłomne przeświad­
czenie, że przy pewnych warunkach możemy z zu- 
pełnem powodzeniem pozyskać stały zbyt dla węgla 
polskiego na rynkach opanowanych dotąd przez wę­
giel angielski lub westfalski. ,

Zawdzięczając odpowiedniemu obniżeniu przez 
koleje polskie taryfy na węgiel wywożony do Gdań­
ska, już od początku bieżącego miesiąca nieprzer­
wanie idą próbne transporty do tego portu z prze­
znaczeniem przeważnie do krajów nadbałtyckich, nie 
wyłączając wrogich nam Wschodnich Prus i Kłajpedy. 
Drogą tą w czerwcu będzie wysłane kilkadziesiąt ty­
sięcy ton.

W początku łipca oczekiwane są w Gdańsku wło­
skie transportowce, które zabiorą próbne partje wę­
gla dla Włoch. Od Hpca również rozpoczną się już 
dostawy do Włoch węgla drogą lądową.

Z zarządzeń, jakie poczyniono dotąd w celu u- 
łatwienia eksportu węgla można nadmienić:

Obniżenie taryfy kolejowej do Gdańska z 1-2 na 
7 zł.

Zastosowanie ulgowego postoju wagonów w 
Gdańsku przy ładowaniu węgla na statki.

Obniżenie o 10 proc, taryf przewozowych na wę- 
46 proc.

Obniżenie o 10 proc, taryf przewoźnych na wę­
giel do granic odległych więcej niż 400 kim.

Uzyskanie obniżki o 27 proc, taryf tranzytowych 
przez Czechy i Austrja do granicy włoskiej.

Przystosowanie portu w Gdyni do nadładunku 
do 20 000 ton węgla miesięcznie zaczynając od koń­
ca hpca.

Nie trzeba się jednak łudzić, że pomimo to 
wszystko potrafimy odrazu ulokować na nowych ryn­
kach zagranicznych całą te ilość węgla, jaką nam 
Niemcy postawili do dyspozycji, to też w celu za­
bezpieczenia się przed zbyt raptownym spadkiem pro­
dukcji poczyniono zabiegi, żeby rynek krajowy 
wzmógł odbiór węgla w ciągu krytycznych miesięcy 
letnich. Dla ułatwienia tego otwarto znaczne kredy­
ty dla tych odbiorców krajowych, którzy zeChcą w 
ciągu lata zrobić zapas węgla na zimę. Niektóre ka- 
tegorje odbiorców już się zgłosiły i w lipcu zaczną 
odbierać znaczniejsze transporty węgla.

Pozatem mają przyrzeczone większe kredyty za­
kłady przemysłowe, które mogą produkować towary 
na eksport, a w pierwszym szeregu cementownie. W 
razie pomyślnego wyniku rokowań w tej sprawie 
mieliby.«iy do eksportu zamiast surowca węgla zu­
pełnie już gotowe produkty, co w naszym bilansie 
handlowym wypadłoby oezvw&de % 
korzyść.

Augustyn "Świder.

Wspomnienie o lesie.

O polski, śliczny lesie,
O drzewa, cudne, wy!
Niechże wiatr głos mój niesie
A z głosem moje sny.

Witajcie drzewa, krzewa, 
Goście ozdobą naszych dróg — 
O drzewa, wy szczęśliwe, 
Niechże was strzeże Bóg!

Wspomnienia pieśni święta, 
Ty budzisz siłę znów!
Gdzie stoi brzoza zgięta, 
Słuchałem słodkich słów!

A tam, gdzie w cieniu leśnym 
Na świerku wisi prosty krzyż — 
Nad rankiem pięknym, wczesnym. 
Łzy zostawiłem dziś...

Szumiące lasy moje |
Jak miłą wasza woń! i
I polskie Wasze stroje — 
O Boże! lasów broń!

Wszak u was jeszcze życie. 
Miłości chwile, szczęścia sny — 
Do was pospieszam skrycie, 
Bo mnie tam ciągną łzy...

świata. Goście zagraniczni, przepowiadali, że Polska 
za 10 lat stanie się pierwszą rolniczą demokracją w Eu­
ropie. Kapa.

PAX GERMANICA.

Poniżej zamieszczamy w tłumaczeniu ar­
tykuł p. Stanisława Kozickiego, który uka­
zał się w „L’Europe Neuveile* 1'. Artykuł ten 
wywołał zagranicą duże wrażenie.

Naturalnie dziś, kiedy cały szereg handlowych 
tranzakcji jest jeszcze w fazie krystalizacji, niepodo­
bna jest podawać do wiadomości publicznej wszy­
stkich szczegółów prowadzonych pertaktacji i zamie­
rzonych zabiegów, gdyż mogłoby to z łatwością być 
wykorzystane przez konkurentów dla po pokrzyżowa­
nia naszych planów. Można tylko powiedzieć, że 
Rząd Polski zupełnie świadom jest ważności chwili 
i całego ciężaru walki ekonomicznej, do której nas 
Niemcy zmuszają, ale po pierwszych próbach jest pe­
łen przeświadczenia, że przy współdziałaniu w lej 
walce społeczeństwa i rządu, potrafimy w dalszych 
konsekwencjach nietylko sprowadzić do zera skutki 
niem. zamachu, ale i odnieść poważne niezależno­
ści od Niemiec w sprawie naszego wywozu węgla.

Przegląd polityczny.

We Francji zanosi się na zmianę rządu. Z pro­
gramem finansowym ministra skarbu Caillaux nie są 
wszyscy zadowoleni. Oprócz tego okazuje się, że 
Francuzi dlatego w Maroku we wojnie z Kabylami nie 
mają powodzenia, ponieważ o planach francuskich do­
noszą Kabylom francuscy komuniści Widać, jaki prze­
wrót w umysłach i sercach ludzkich mogą zrobić idee
i pieniądze bolszewickie.

W Niemczech rząd obraduje nad notą francuską 
w sprawie paktu gwarancyjnego i nie zdecydował się 
dotychczas na żadną odpowiedź. Z Polską do wojny 
celnej jeszcze nie przyszło. Jest obecnie stan przej­
ściowy. Obie strony układają się. Niemcy rozumieją, 
że ich przemysł poniósłby wielką szkodę, gdyby Pol­
ska przestała od nich brać towary.

Dla nas powinna wyniknąć nauka: aby na przy­
szłość nie mieć kryzysu gospodarczego, trzeba two­
rzyć własny przemysł. A więc kupować tylko to­
wary swojskie, polskie.

W Warszawie odbył się Międzynarodowy Kon­
gres Rolniczy, na który przybyli najwybitniejsi przed­
stawiciele rolnictwa ze wszystkich krrjów całego

Wystąpienie przez Niemcy z propozycją paktu 
gwarancyjnego wywołało w prasie francuskiej liczne 
komentarze. Jeden z wielkich dzienników paryskich 
zamieścił w artykule wstępnym, następujące zdanie: 
„w każdym razie granica niemiecko-polska nie bę­
dzie mogła być zmieniona, bez zgody dobrowolnie 
udzielonej przez Polskę“ (sans le consentement libre- 
ment accorde de. la Pologne). Podobne postępowa­
nie sprawy każę przypuszczać, że autor tego artykułu 
przyjmuję możliwość zmjąny <rxąnicy Herderko.’ 
skiej, uzależnia je jednak tylko od zgody dobrowol­
nie udzielonej przez Polskę.

Takie postawienie sprawy jest z gruntu fałszywe. 
Granica polsko-niemiecka nie dla tego nie może u- 
ledz zmianie, że to się niepodobna Polsce, ani dla­
tego, że to jest sprzeczne z Traktatem Wersalskim, 
pod którym są podpisy reprezentantów Anglji, Fran­
cji, lecz dlatego, że zmiana podobna zburzyłaby ró­
wnowagę polityczną na korzyść Niemiec, dałaby im 
przewagę w Europie środkowo-wschodniej, a przez 
to podstawę do siągnięcia po hegemon ję na konty­
nencie europejskim.

Trzeba przedewszystkiem ustalić, co należy rozu­
mieć par un remaniement de la frontiers germano- 
polonaise.

Nikt, znający historję i geografję, nie sądzi, że 
chodzi tu o drobne rektyfikacje granic, o spór podo­
bny, jaki istniał między Polską a Czechosłowacją. 
Jeśli Niemcy mówią o rektyfikacji granicy polsko- 
niemieckiej, to mają na myśli odebranie Polsce Po­
morza (t. zw. korytarza pomorskiego) i Górnego Śłą- 
ska. Tylko taka rektyfikacja granic może zadowolić 
Niemcy i zrobić z nich czynnik pokoju w Europie, o- 
czywiście pokoju, który możnaby nazwać pax ger­
manica.

Istotnie dla odbudowy siły politycznej Prus, zbu­
rzonej przez ostatnią wojnę i dania im możności sta­
nia się czynnikiem jedności i potęgi Rzeszy Niemiec­
kiej Śląsk i Pomorze są Prusom koniecznie po­
trzebne.

Lecz z drugiej strony Śląsk i Pomorze są nie­
zbędnymi warunkami istnienia niepodległego pań­
stwa Polskiego. Węgiel śląski jest niezbędny dla roz­
woju przemysłowego Polski, dostęp do morza przez 
własne terytorjum jest warunkiem niezależności go­
spodarczej Polski. Polska bez węgla śląskiego i bez 
dostępu do morza stałaby się zależnością ekonomi­
czną Niemiec, byłaby utrzymana przez Niemiły, jako 
kraj rolniczy, będący odbiorcą wytworów przemy­
słu niemieckiego i dostawcą płodów rolniczych dla 
przemysłowych Niemiec, wreszcie mostem do Rosji. 
Niemcy, posiadające places d’armes w Prusach 
Wschodnich i na Śląsku, trzymałyby Polskę strategi­
cznie w swem ręku; państwo polskie byłoby wasalem 
Niemiec. Jest rzeczą oczywistą dla znających geo­
graf ję i historję, że kto panuje nad dolną Wisłą, ten 
musi zapanować nad całym biegiem tej rzeki. Odda­
nie Niemcom Pomorza i Śląska byłoby urzeczywi­
stnieniem ich planu przedwojennego utworzenia Mittel - 
europy, planu, dla którego wypowiedziały wojnę i 
którego urzeczywistnienie im óę.Kfe powłoko «¿tu­
tek przegrania wojny



Wszelkie tedy remaniement des frontieres germa- 
no-polonaises byłoby śmiercią państwa Polskiego. —

Zabranie Polsce Pomorza i Śląska byłoby fak­
tem, za którym poszedłby z żelazną koniecznością 
rozbiór Polski taki jak w wieku XVIIL po pierwszym 
rozbiorze w r. 1772 poszły następne w latach 1793 
i 1795.

Kto patrzy na rzeczy, z tego punktu widzenia ten 
wie, że konflikt dziejowy polsko-niemiecki, który 
trwa już około 1000 lat, nie da się załatwić drogą 
kompromisu. Dzieje rozstrzygały go kolejno, to na 
korzyść Prus, to na korzyść Polski. Ostatnia wojna 
dała konfliktowi rozwiązanie polskie, powołując do 
życia państwo polskie. T. zw. Remaniement des 
frontieres germano-polonaises w duchu żądań nie­
mieckich, dałoby mu rozwiązanie pruskie i byłoby 
początkiem końca państwa polskiego. To są rzeczy 
oczywiste, które nie dadzą się osłonić żadnemi sofi- 
zmatami, ani usunąć zabiegami najbardziej pomysło­
wej dyplomacji.

Oddanie zaś Polski w zależność polityczną i go­
spodarczą od Niemiec i urzeczywistnienie tą drogą 
ulubionego planu niemieckiego t. zw. Mitteleuropy 
wytworzyłoby zgoła nową sytuację polityczną i nowy 
układ sił. Niemcy, uregulowawszy swe sprawy na 
wschodzie, wzmocniłyby się znakomicie gospodarczo, 
politycznie i wojskowo i przystąpiłyby z wszelką pe­
wnością do urzeczywistnienia dalej tego, co uważają 
za swą misję dziejową do sięgnięcia po hegemonję 
na kontynencie europejskim przez rozprawę ostate­
czną z Francją.

To, co w prasie zachodnio-europejskiej nazywa 
Się skromnie remaniement des frontieres germano-po­
lonaises, a co po polsku jest nazywane projektem 
nowego rozbioru Polski, byłoby faktem politycznym 
podobnym do tego, jakim w połowie wieku XIX było 
zwycięstwo Niemiec pod Sadową. Tak jak po Sado­
wię przyszedł Sedan— musiałby przyjść po nowym 
rozbiorze Polski i nowy atak na Francję.

Zmiana w granicy niemiecko-polskiej, czyli od­
danie Niemcom Pomorza i G. Śląska, to nie zagadnie­
nie polsko-niemieckie wyłącznie. Zmiany te są za­
gadnieniem europejskiem pierwszorzędnej doniosło­
ści. Chodzi tu — ni mniej, ni więcej — jak o danie 
Niemcom panowania w Europie środkowo-wscho­
dniej, jak o danie im na drodze pokojowej owoców 
zwycięstwa, którego nie odnieśli na placu boju, jak 
o wywrócenie de fond en comble tego, co wysiłkiem 
i ofiarą, co śmiercią kilku miljonów ludzi zostało 
zdobyte w ciągu ostatniej wojny.

Nie wiem czy znaczenie europejskie Pomorza i 
śląska jest dostatecznie rozumiana w Europie, to 

wiem wszakże, że znaczenie tych ziem dla Polski 
jest w całej pełni rozumiane w Polsce. Polacy wie­
dzą, że od posiadania tych odwiecznie polskich żiem 
zależy istnienie państwa polskiego i dlatego nie do­
puścimy nawet myśli o jakichś zmianach w grani­
cach polsko-niemieckich, a w razie próby oderwania 
ich siłą od Macierzy będziemy ich bronili do osła- 
niej kropli krwi. To też o tern pamiętać należy w 
Europie Zachodniej, że ten, kto mówi o zmianie 
granicy niemiecko-polskiej, jako o rzeczy możliwej, 
jako o kwestji, podlegającej dyskusji, ten mówi o 
wojnie i przygotowuje wojnę. Pomorze i Śląsk mo­
gą być od Polski odłączone jedynie siłą oręża.

Wyprawa Amundsena.

Niepewne losy wyprawy Amundsena na biegun 
północny przez długi czas trzymały w napięciu ca­
ły świat. We wszystkich częściach’ świata przygo-

Historyczny zarys dziejów Śląska. 

(Ciąg dalszy).
W dalszym ciągu diecezja wrocławska znajdowała 

Się pod zwierzchnictwem biskupów gnieźnieńskich, 
wskutek tego pozostawała w łączności pod względem 
religijnym z całością Polski. Chociaż południową część 
Śląska przyłączono do arcybiskupstwa praskiego, oraz 
morawskiego, nastały niekorzystne zmiany dla ludu 
śląskiego, albowiem w kościele i szkole zapanował ję­
zyk czeski, nie tylko na ziemiach kresowych, gdzie 
była ludność mieszana, ale i na terytorium mającem 
ludność polską. W okresie tym panują w Polsce Ja­
giellonowie. Polska pod berłem Jagiełły rozszerzała 
swoje granice. W tym czasie w Niemczech ujawniła 
się w największej formie słabość polityczna, oraz upa­
dek władzy cesarskiej za Fryderyka III. W Niemczech 
wrzały walki książąt z miastami, a bezsilni królowie 
pozbawieni prawie wszelkich dochodów z Niemiec nie 
próbowali nawet zabiegać pojawiającym się walkom. 
Te zaburzenia polityczne w Niemczech odbywały się 
za panowania dynastji Luksemburskiej.

Polska za czasów Jagiełły rozwijała się świetnie 
pod względem politycznym. Śląsk przechodził w tym 
czasie najgorsze koleje swego rozwoju życia polity­
cznego. Karol IV. pozostawił po sobie dwóch synów: 
Zygmunta, który był ożeniony z Marją, siostrą Jadwigi, 
oraz Wacława, który był królem czeskim a zarazem 
cesarzem niemieckim. Ten król i cesarz znany był po­
wszechnie ze swego pijaństwa. Z poddanymi swymi 
postępował niejednokrotnie jako największy tyran i sa­
trapa, ale był lekkomyślny, rozrzutny. Udało się’ od 

towywano wyprawy ratunkowe, gdy nadeszła krót­
ka wiadomość, że Amundsen i jego towarzysze przy­
bili szczęśliwie do Szpicbergu. Z wiadomości, któ­
re stopniowo napływają ze Szpicbergu, wynika, że 
Amundsen nie zdołał dotrzeć do bieguna północ­
nego.

Wyprawa po wyruszeniu ze Szpicbergu znala­
zła się w mgle i została przez silne wiatry uniesio­
na daleko na zachód od pierwotnego kierunku. Dzię­
ki temu zboczeniu zapasy benzyny malały znacznie 
prędzej, niż to było obliczone. Postanowiono więc 
wylądować, poczynić pomiary położenia i ewentual­
nie dotrzeć do bieguna pieszo. Jednakże po wylą­
dowaniu jeden samolot został natychmiast zamknię­
ty przez masy lodu. Podczas prac nad oswobo­
dzeniem go zamarzła także ta przestrzeń wody, na 
której się znajdował drugi samolot. Przekonawszy 
się, że prace nad oswobodzeniem go potrwają kilka 
dni, zmniejszono dzienne racye żywności. Za pomo­
cą badań i sądowań morza członkowie wy­
prawy doszli do przekonania, że wylądowanie 
na biegunie północnym jest niemożljwe. Postano­
wiono więc powrócić i pracowano wszelkiemi si­
łami nad oswobodzeniem i naprawieniem samolo­
tów.

Wreszcie udało się oswobodzić wpierw samo­
lot nr. 24 a w końcu też nr. 27. Ostateczne pomiary 
wykazały, że ekspedycya znajduje się na 87,4ć : to- 
pniu północnej szerokości i 10,20 stopniu zachodniej 
długości t. zn. w odlegości 150 kim. od bieguna pół­
nocnego. Głębokość morza w tym miejscu 3750 m.

W dniu 15. hm. udało się członkom wyprawy 
Amundsena ponownie wznieść na samolotach. Wy­
prawa mimo gęstej mgły dotarła w 9 godzinach do 
północnej części Szpicbergu. Tu Amundsen wszedł 
w styczność z przejeżdżającym żaglowcem norwe­
skim. Silna burza zmusiła wyprawę do wylądowa­
nia na zachodniej stronie cieśniny Franklina. Wo­
bec tego, że burza nie uciszyła się podczas dni na­
stępnych członkowie wyprawy wyjechali na ża­
glowcu norweskim do Kingsbey, w celu przywiezie­
nia benzyny. Wyprawa dotarła do Kingsbey o godz. 
1 po północy. Podczas całego lotu nie zauważono 
żadnych oznak lądu stałego. Amundsen uważa za 
nieprawdopodobne, aby na tej stronie morza Ark- 

«tycznego znajdował się jaki ląd.
Nic dziwnego, że po powrocie Amundsena do 

Szpicbergu rozegrały się dramatyczne sceny. Tłu­
my ludzi przybyły powitać Amundsena, który, jak 
i cała jego załoga, był bardzo zmęczonny i wy­
czerpany. Tłumy zaintonowały hymn narodowy. 
Amundsén owiadczył, że przez całe 4 tygodnie 
członkowie wyprawy walczyli z grożącą im śmier­
cią. 2 członkowie byli bliscy utopienia. Amundsen 
uznał za stosowne docierać i przelatywać przez 
Biegun Północny tylko wtedy, o ile będzie mógł po­
czynić dokładne spostrzeżenia. Z tego też powodu 
postanowił powrócić. Porcye żywności zmniejszały 
się z dnia na dzień i były ograniczone ostatnio do 
300 gr. na osobę.

Prace te były nadzwyczaj utrudnione, ponieważ 
lód to się rozdzielał to znów łączył, a dwóch człon­
ków wyprawy prawie się utopiło. Pracujących w 
pocie czoła rozdzielały często tworzące się nagle 
rozstrzelmy, a kolegom znajdującym się po drugiej 
stronie i wołającym o pomoc, nie można było jej 
udzielić, ponieważ szczeliny były nie do przebycia 
z powodu swej szerokości.

Lotnicy byli przemęczeni, wychudnięci, oczy 
zapadłe. Na twarzach ich malowały się przeżyte 
trudy i niebezpieczeństwa. Pomimo to radość była 

niego księciu cieszyńskiemu Przemysławowi uzyskać 
połowę księstwa głogowskiego. Władysław Jagiełło 
nosił się stale z zamiarem przyłączenia Śląska do Pol­
ski, ale na przeszkodzie temu stanęli krzyżacy, którzy 
zawsze intrygowali sprawę Polski.

Dlatego też Władysław Jagiełło musiał utrzymy­
wać stosunki przyjazne z Wacławem, zwłaszcza, że od 
południu Zygmunt Luksemburczyk zwracał stale uwa­
gę na Polskę i szukał tylko sposobności, aby ją osła­
bić. Ponieważ Wacław jako król czeski był zarazem 
zwierzchnikiem i panem Śląska, więc nie mógł siłą Ja­
giełło przyłączyć Śląsk do Polski. Jednak w roku 1404. 
Jagiełło bawiąc na Śląsku przybył do Wrocławia. Wte­
dy Wacław poprosił Jagiełłę, aby rozstrzygnął spory 
pomiędzy książętami śląskimi; chodziło bowiem o spór 
książąt opolskich z miastem Wrocławiem. Zniemczeni 
wrocławianie patrzyli się na przybycie króla obojęt- i 
nem okiem. Jagiełło sprawę Śląska odłożył na czas ! 
późniejszy i pospieszył do Polski, aby załatwić sprawę 
z Krzyżakami. Niebawem w roku 1419 umiera Wacła^, 
a tron czesko-niemiecki obejmuje wówczas Zygmunt. 
Przebywał on we Wrocławiu jako król czeski. Jednak 
nie długo cieszył się koroną, bo już w kwietniu następ­
nego roku, wysłali Czesi poselstwo do Jagiełły zapra­
szając go na tron, ofiarując mu koronę czeską, bo Zyg­
munta znienawidzili. Trzykrotne poselstwo czeskie 
zapraszające Jagiełłę na tron, spotkało się z odmową 
ze strony Króla. Wtedy w Czechach wrzały walki 
religijne, spowodowane wystąpieniem Jana Husa. Po­
nieważ naukę Husa potępiono jako herezję, dlatego też 
Władysław Jagiełło nie chciał mieszać się do walk re­
ligijnych i wskutek tego nie przyjął ofiarowanej mu s

i i
wielka, że ekspedycyi udało się powrócić o włas­
nych siłach.

Amundsen nie zrażony niepowodzeniem, zamie­
rza jeszcze raz spróbować dotrzeć do bieguna.

—-o------

Uprzyjemniajmy a nie obrzydzajmy 

sobie życia.

Przez ciągłe stykanie się ze sobą, jakoteż wro­
dzoną lentwość chętnego przyjmowania do wiado­
mości gotowych już rezultatów przebytych wrażeń 
przez chorych, jesteśmy właściwie ciągle pod wpły­
wem rozmaitych sugestyi drugich osób, zdarzeń lub 
okoliczności, którym nieraz wierzymy na ślepo. By­
łoby może nawet i z pewną dla nas korzyścią, gdy­
by te wzajemne wpływania na siebie były przyjem­
nej natury, niestety częściej bywają one przykre, a 
nawet wprost przygnębiające. Ludzi pogodnych i 
wesołych mamy obecnie coraz to mniej, szczery 
śmiech nieraz wprost nas razi, a humor uważa się 
za dowód płytkiego umysłu. Smutną i przykrą 
wiadomość rozsiewa każdy z zapałem godnym lep­
szej sprawy, bo wie, że sprawi tern większe wra­
żenie, jak rzeczą miłą i wesołą, która może jednego 
ucieszyć, lecz dla wielu za to będzie obojętną, a mo­
że nawet przykrą. Rozumią to samo dobrze nasze 
dzienniki, które przeważnie karmią nas dlatego wiał 
domościami sensacyjnemi.

Lecz czyż tak być musi — czyż zamiast wza­
jemnie zatruwać sobie i obrzydzać życie — nie mo­
glibyśmy je sobie raczej wzajemnie uprzyjemniać?

Zdaje mi się, przyszłoby to nawet nie trudno —- 
a skutek byłby rychły, a co waniejsza bardzo dla 
wszystkich miły i radosny.

Spróbujmy zatem — oto niech każdy stara się 
drugiemu mówić i opowiadać rzeczy miłe, a przy­
kre, niech zatai, naturalnie o ile przez to straty, ten 
drugi osobnik nie poniesie, lub wiedzieć o tern ko­
niecznie nie musi. Witajmy się wzajemnie wesoło z 
uśmiechem, a nie jak dwa dzikie zwierzęta ponuro 
i kwaśno!

Bądźmy dla siebie nawzajem zawsze usłużni i 
grzeczni, bez względu na to czy jesteśmy stroną czy 
urzędem, proszącym czy dającym, podwładnym czy 
przełożonym... Jeżeli ktoś nam zwraca słuszną uwa­
gę, to przymijmy ją z wdzięcznością, choćby nam 
przez to było nie miło, a jeżeli uwaga jest niesłu­
szna, to nie obrażajmy się odrazu, lecz grzecznie 
wytłómaczmy pomyłkę i niesłuszność posądzenia. 
Odpowiadajmy grzecznie, gdy ktoś prosi nas o in- 
formacye, lub przysługę, starajmy się nerwy nasze 
trzymać w karbach, nie denerwujmy siebie, nie de­
nerwujmy innych, a zwłaszcza dzieci (o czem prze- 
dewszystkiem pamiętać powinni nauczyciele!)

Unikajmy smutnej, patologicznej lektury, czytuj­
my rzeczy pogodne, miłe, wesołe, obcujmy dużo z 
naturą, unikajmy towarzystwa ludzi zgorzkniałych, 
cyników i pesymistów, a chętnie przebywajmy z 
ludźmi pogodnymi i wesołymi. Pocieszajmy strapio­
nych, bądźmy dobrymi dla biednych i nieszczęśli­
wych i miejmy dla nich nietylko grosz jałmużny ale 
i dobre słowo i delikatny uśmiech.

Nie wmawiajmy w siebie zmartwień urojonych, 
a gdy nas spotka coś przykrego, to nie zasmucajmy | 
tern wszystkich naokoło, natomiast dzielmy się z 
otoczeniem każdą miłą i radosną wiadomością, a 
postępując w ten sposób będziemy wzajemnie so­
bie uprzyjemniać życie, zamiast jak obecnie ciągłe < 
sobie wzajemnie je zatruwać! Dr. A Klęsk.

korony czeskiej. Po naradzie z biskupami i senatorami 
postanowił, że przyjmie wtedy czeską koronę, gdy 
Czesi zupełnie pogodzą się z kościołem katolickim. Zno­
wu nadarzyła się druga sposobność do odzyskania Ślą­
ska za panowania Władysława Warneńczyka. W roku 
1439 umiera Albrecht, zięć Zygmunta Luksemburskiego, 
władca Czech i Niemiec, a zarazem i Śląska. Wówczas 
krajom tym zabrakło pana. Do roku 1438 panowała po­
średnio nad Śląskiem dynastia Luksemburgów. Po jej 
wygaśnięciu na osobie Zygmunta, korona niemiecka 
dostała się wtedy domowi Habsburskiemu w osobie 
Albrechta II. Panował on od roku 1438—1439. Po nim 
zaś korona niemiecka dostała się Fryderykowi III. z\ 
linji leopoldyńskiej. Jak wspomniałem wyżej, po śmierci 
Albrechta II. Węgry i Czechy nie miały nad sobą ża 
(mego pan. Wprawdzie małżonka Albrechta, imieniem 
c Iżbieta, była wówczas brzemienną, ale nie można było 
czekać, zwłaszcza, że kraje te potrzebowały wówczas 
silnej ręki rządzącej. Śląsk wówczas nie miał nad sobą 
żadnego pana, ani zwierzchnika, mógł znowu swobo­
dnie powrócić do Polski. Nie zapominał również o 
Śląsku Władysław Warneńczyk. Mądrzy panowie pol­
scy postanowili tę sytuację polityczną wykorzystać 
pomyślnie. Król Władysław wyprawił wtedy posel­
stwo na IŚąsk, które przybyło do Wrocławia dnia 
9. stycznia 1440 roku. Król wprawdzie przewidywał., 
że zabiegi jego będą bezowocne, i że Niemcy wrocła­
wscy będą się sprzeciwiali jego zamiarom. Przewidy­
wania króla zostały poparte faktem, albowiem wrocła- 
wiacy oświadczyli stanowczo, że mają życzenie pozo­
stać przy czeskiej koronie.

(Dokończenie nastąpi.
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KRONIKA.

Szartej. (Sprostowanie). W korespondenci 
nadesłanej od Zarządu gminnego i umieszczonej 
w numerze 11, podano, że gmina uchwaliła na remont 
kościoła w Wielkich Piekarach 500,— zł. mimo tego, 
że Zarząd gminny podał kwotę 5 000,— zł.

Szarlej. (Gruby wybryk czy czyn a n- 
t y p a ń s t w ° w y?) W nocy dnia 19. bm. zniszr 
czył jakiś sprawca godło z orłem polskim zawieszo­
ne na slupie przed biurami urzędu okręgowego przez 
rzucenie ciężkiego kamienia z ulicy. Czy rozcho­
dzi się tu o wybryk jakiegoś pijaka czy też o świa­
domą zniewagę godła państwowego dotąd nie 
stwierdzono, ale prowadzone przez policyę śledztwo 
prawdopodobnie niedługo sprawę tę wyjaśni i winni 
wzgl. winny będą pociągnięci do odpowiedzialności 
przed sądem.

Szarlej. (Nagroda). Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych reskr. z 4. IV. rb. nr. SZ. 20204 przy­
znało strażakowi Walentemu Siwemu z Szarleju na­
grodę pieniężną za uratowanie życia w wysokości 
100 zł. P. Siwy wyratował w ubiegłym roku w 
czasie puszczania wianków nad Brynicą życie je­
dnemu chłopakowi, który wpadł do rzeki.

W. Piekary. Zarząd Spółki Budowlanej nr. 15. 
,,Chatka W. Piekary pisze nam: W sprawozdaniu 
komisji do badania Spółki budowlanych które dzieli 
wspomniane spółki na 3 kategorje, zaliczono naszą 
spółkę wraz z spółkami nr. 1. i 13 do kategorji 2-giej 
to znaczy: do tych, które chociaż tylko trzy, otrzy­
mały kredytu 1.896,000 zł. Ażeby zapobiedz błęd­
nemu wnioskowaniu zaznaczamy.*źe  Spółka nasza 
„Chatka*  w W. Piekarach nr. 15 Spółdzielni otrzy­
mała tylko z tej sumy 95.000 zł. za które wybudo­
wano 23 mieszkania, tak, że suma 1.801.000 pozosta­
łe lako uzyskany kredyt dla spółki nr. 1. i 13.

W. Piekary. (Włamanie). Dnia 19. VI. 
1925 r. przez wybicie szyby w oknie wtargnęli nie­
znani sprawcy do mieszkania Henryka Piechy zam. 
w W Piekarach przy ulicy Mariackiej nr. 211 i 
skradli tam następujące rzeczy: 2 kompl. ubrania 
męskie, 1 manszestrowe ubranie, 5 par długich spo­
dni, 3 pary kalesonów, 1 kamizelkę i 1 szelki, ogól­
nej wartości 350—400 zł. Policja wdrożyła natych­
miast śledztwo.

W. Piekary. (Pożar). Dnia 19. bm. wybuchł 
pozar w piwnicy drogerżysty p. Gerarda Kmiotka 
spowodowany zapaleniem się terpentyny od palącej 
srę świecy. Dzięki energicznej akcji ratunkowej tut. 
straży ochotniczej, — przy której z powodu grożą­
cego dymu użyć trzeba było aparatu przeciwgazo­
wego, ogień zlokalizowano i po przeszło % godzin­
nych wysiłkach stłumiono. Przy pożarze poparzone 
zostały 2 pomocniczki p. Kmiotka.

W. Piekary. (Nagła śmierć). Zatrudniony 
przy tut. kościele parafialnym cieśla Jon pochodzący 
z powiatu Strzeleckiego padł nagle przy pracy bez-

Ks. Jan Alojzy Ficek, 

kanonik i proboszcz w Wielkich Piekarach.
Około nas jest wielu, których nazywać można do­

brymi lub dzielnymi ludźmi, lecz mało takich, którym 
by się godziła nazwa doskonałych lub znakomitych. 
Jednym z nadzwyczajnych ludzi był proboszcz pie­
karski, ks. Jan Alojzy Ficek, ziomek nasz, nazywany 
powszechnie apostołem górnośląskim. Narodził się Jan 
Ficek dnia 10. maja 1790 roku we Wielkim Dobrzynie 
w powiecie opolskim. Rodzice ubodzy przeznaczyli 
go do stanu nauczycielskiego. Gdy już miał objąć po­
sadę i gdy już był w podróży, musiał nocować w karcz­
mie, w której pito, tańcowano i hulano. Zabolało wte­
dy serce Jana, zapragnął ratować ten lud, czuł, że 
najwięcej dla ludu jako ksiądz zdziałać może i postano­
wił zostać księdzem. Poszedł do Wrocławia do wuja 
ks. kanonika Sobiecha i prosił go, aby mu dopomógł 
do przeprowadzenia zamiaru.

Wuj przyobiecał pomoc, lecz dopiero wtenczas, 
skoro bratanek przejdzie o swych siłach trzy klasy gi­
mnazjalne. Poszedł tedy Jan Ficek do swego brata, 
będącego kapelanem pod Opolem a choć ten miał lichą 
posadę, to jednak dopomógł młodszemu bratu, który 
o głodzie i chłodzie doszedł do czwartej klasy gimna­
zjalnej. Ks. Sobiech widząc silną wolę i moc charak­
teru bratanka, wziął go do siebie, i już teraz gładką 
była droga Janowi do kapłaństwa. Skończył gimna­
zjum i uczył się teologji we Wrocławiu, a później ¡w 
Krakowie, dokąd się udał za pomocą ks. dziekana 
Włodarskiego, proboszcza w Kamieniu, starszego bra­
ta ks. biskupa Włodarskiego. W Krakowie też otrzy­
mał Jan święcenia kapłańskie w roku 1817. Trzy lata 
był kapelanem w Czeladzi pod Siemianowicami, sześć 
lat proboszczem w Ziemięcicach a w roku 1826 prze­
niósł się jako proboszcz do Piekar.

Cóż zrobił ks. Ficek nadzwyczajnego? Przede. 
wszystkiem nie tylko tę lub ową miał cnotę kapłańską, 
leo? wszystkie 1 to w największym stopniu, Miłosier- 

przytomny na ziemię. Przywołany lekarz stwierdził 
paraliż mózgowy. Przybyły ksiądz mógł już tyl­
ko dać nieszczęśliwemu Oleje św.

W. Piekary. (Nowi majstrowie). Przed 
komisją egzaminacyjną pod przewodnictwem prezy­
denta p. Dąbka w Król. Hucie, złożyli egzamin na 
majstrów piekarskich pp. Józef Gancarski i Jan 
Kaczmarczyk z W. Piekar.
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Z życia towarzystw.

Szarlej. Baczność! W niedziele, dnia 28.go 
czerwca br. odbywa się o godzinie 2 po południu w lo- 
kału p. Blidy zebranie wydziału towa. 
rzystw, na które winni stawić się wszystkie zarządy 
miejscowych stowarzyszeń i organizacji w komplecie 
aLyZg edU WaŻny Porz9dek obrad. Na prządek 
nesro LirZyjd-ł Sprawy’ które wymagają bezzwłócz-

?yko"ama Powziętych na zebraniu powyższem 
uchwał — w ramach swojego stowarzyszenia — wobec 
czeg^ poleca się, żeby twarzystwa i ze swej strony 
zwołały swoje zebrania na wspomnianą niedzielę wie- 
nrzvnnmií naJDÓZmej,w Poniedziałek. Przy niniejszem

S; fi 

Złożyli na wyżej wspomnianem zebraniu Wydziału To- 
warzyhstw, które również według zgłoszonej ilości kan- 
dydatow będzie inogło zadecydować, czy taki kurs się 
urządzi lub nie. Dotąd ilość zgłoszeń jest bardzo nikła 

me warte by były przygotowania prelegentów w tym 
l™ku. Zarząd Wydziału.
dniflS?arlei‘ (T°w- Polek w Szarleju) urządza 
dnia o. hpca o godz. 5-tej swe miesięczne zebranie na 
sah p. Kubańskiego. O liczny urział prosi Zarząd.

Szarlej (T o w. giran. Sokół) urządza w so­
botę oma 27-go czerwca marsz wojskowy. Uprasza 
się, zęby drużyna się jak najliczniej stawiła. Zbiórka 
o godz. m-tej wieczorem na placu alarmowym (targo­
wisko). Powrót w niedzielę dnia 28-go rano.

Szarlej. (Z ruchu miejscowego Harcer­
stwa) Miejscowe drużyny harcerskie wyruszają na 
zapowiedzianą już wycieczkę do Beskid (Bielsk) w so­
botę dnia 27. b. m. o godzinie %7-mej wieczorem. Dru­
żyny idą przez Brzeziny na dworzec do Chorzowa na 
pociąg odchodzący o godzinie 21.00 wieczorem do Ka­
towic a z Katowic o godzinie 22.46 w nocy do Beskid 
stacja Bielsk. Zbiórka druhów koło szkoły I-szej na 
P apu ubiorki o godzinie 6-tej. Nocowanie w wagonie 
w Bielsku do rana, potem wymarsz przez las cygański, 
Klementynę, Klimczok w góry. Dyrekcja kolejowa 
przyznała Harcerstwu za poleceniem Komendy Cho­
rągwi zniżkę kolejową. Wobec tego wynoszą koszta 
podroży kolejowej 5.— zł. tam i z powrotem. Uczest­
nicy nie należący do Harcerstwa, złożą tę kwotę na­
przód opiekuna drh. Rabsztyna, celem zakupu ogól­
nego biletu kolejowego. Uczestnicy nienależący do 
• U’ Gorący udział w wycieczce, mogą wygodnie 
jechać sobie tranzytową kolejką do Król. Huty, dawniej 

dzie jego było tak wielkie, że wszystko co miał pod 
ręką, rozdawał ubogim; potajemnie brał matce chleb 
z spiżarni a dawał żebrakom. Szczególną zasługą jego 
było też, że wyszukiwał bogobojnych i zdolnych mło- 
dzieńców i sposobił ich do stanu kapłańskiego. Naboż- 
ność jego była nadzwyczajną i już na zewnątrz się o- 
kazywała, czy to, gdy odprawiał Mszę św. czy to przy 
modlitwie. I w nocy chodził do kościoła na adorację. 
Nim zaczął pisać jaki ważny list, zawsze przedtem 
upadł na koana i modlił się do Ducha Św. Szcze- 
gólnem odznaczał się nabożeństwem do Matki Boskiej. 
Nazywał się „Najniższym sługą" lub „pieskiem Najśw. 
Marji Panny". Niezmordowany był w nauczaniu dzieci 
i starszych w kościele, w szkole, w słuchalnicy, w któ­
rej całemi dniami przebywał. W jedzeniu i piciu był 
nader skromny i przez siedm lat wcale mięsa nie jadał.

Najwięcej bolało serce ks. Ficka, że Piekary jako 
miejsce odpustowe miały lichy i stary kościół drew­
niany. Postanowił wybudować Najśw. Marji Pannie, 
która była patronką tego miejsca, nową świątynię. Ale 
trudności było nie mało, gdyż nie miał żadnych fundu­
szów i musiał dopiero pieniądze zebrać z wielkim tru­
dem; było przeszkód wiele z innych stron. Do same­
go króla i ministra musiał się w tej sprawie udać. Na­
reszcie pokonano wszelkie trudności i przystąpiono do 
budowy.

Budowa postępowała nadspodziewanie prędko, 
gdyż ks. Ficek budował kościół ten, jak mawiał „na 
akcje płatne w niebie" i pieniędzy napływało pod do­
statkiem. Odezwa ks. Ficka opiewała: że zamierza bu­
dować w W. Piekarach kościół Matki Boskiej na akcje 
po 5 talarów, których kapitał Pan Bóg a procenta Mat­
ka Boska będą płacić w niebie i które zaręczone być 
mają wotywą, mającą się odprawiać za akcjonarjuszów 
w każdą sobotę na potomne czasy. Rzemieślników 
zatrudnionych przy budowie kościoła umiał nakłonić 
do tego, że podczas pracy nie klęli i nie pili wódki, lecz 
co tydzień wspólnie bvli na Mszy św. odprawianej aa 
intencję Budowy,

Spaniol ztąd na dworzec do Chorzowa i wsiadają 
z drużynami harcerskiemi do wspólnego wagonu. Nie 
zapomnieć nic z sobą zabrać! — Z Beskidów (Bielsk? 
wraca wycieczka dnia 29-go b. m. (w święto ŚS. Pio­
tra i Pawła) pociągiem o godzinie 19-tej wieczorem do 
Katowic, a z Katowic o godzinie 22.28 do Chorzowa a 
z tamtąd „na szewcowej kobyli" do Szarleja. Dotycb-i 
czas ogólna liczba uczestników wynosi 35 osób.

Dnia 24-go b. m. odbył się w Brzezinach prze*  
gląd hufca brzezińskiego z okazji „imienin kapelana 
hufca, proboszcza parafii Brzezińskiej ks. Brandysa". 
Drużyny Szarlejskie były licznie zastąpione. Przeglą­
du dokonała komendantka harcerstwa Chorągwi Ślą­
skiej, podharcmistrzem Wanda Jordanówna. Drużyny, 
przedefilowały przy dźwiękach orkiestry przed swoją- 
komendantką i solenizantem. Harcerstwo sprawiło 
swemu kapelanowi hufcowemu wielką owację i obda­
rzyło solenizanta wspaniałym prezentem. Drużyny 
Szarlejskie wróciły wesołe do domu wieczorem. Solo- 

! nizatorowi jeszcze z tego miejsca: „Niechaj żyje, żyje 
nam!“

i Wielkie Piekary. (Posiedzenie Kasyna ka­
tolickiego) odbędzie się w święto Piotra i Pawła’ 
o godz. 7-mej wieczorem u p. Knopa. Lekcja śpiewu 
o godz. 6-tej. O liczny udział członków i gości uprą- 
sza Zarżą d<

Korespondencje.

Szarlej. Podobno istnieje w miejscu i związek O*  
brony Kresów Zachodnich. Pamiętam, że kiedyś w 
lutem miał swoje ostatnie zebranie. Czyby od tego 
czasu aż do dzisiaj rzeczywiście tak wszystko szło, jak 
na sznurku w Szarleju, żeby związek ten nie dał znaku 
życia o sobie?? Szereg wypadków, które zaszły zwła­
szcza w ostatnim czasie wskazuje na konieczne oży­
wienie tejże organizacji, tern więcej, że związek ten 
obecnie zmodyfikowano w myśl ostatnich okólników 
podanych przez śląską Dyrekcję Z. O. K. Z. w prasie 
wojwódzkiej. Wszystkie dotychczasowe legitymacje 
zostały w myśl tych okólników unieważnione, a zapro­
wadzono nowe zielone,.które uzyskuje się dopiero po 
wypełnieniu wymaganej deklaracji, która dowodzi nie­
poszlakowaną polskość, danej jednostki, chcącej przy­
stąpić do związku. Wobec tych zmian organizacja ta 
obecnie za członków może mieć tylko ludzi, których' 
prace i czyny były i będą tylko polskie — a to takie, 
jakich wymagają nasze kresy zachodnie, sąsiadujące z 
wiecznie na naszą całość czyhającym wrogiem pruskim, 
Do organizacji tej należeć muszą ludzie z otwartą i wy­
raźną przyłbicą polską, ludzie, którzy nie patrzą w? 
kierunku Bytomia, którzy nie marnują złotych polskich' 
na ladajakie plany, utrudniając przezto państwowemu 
skarbowi a wreszcie ludzie, którzy z otwartemi oczy­
ma muszą patrzeć na wszystko, co się dzieje w naszej 
miejscowości, kierując każdorazowo sprawy na wła­
ściwe tory polskie. W ostatnim czasie da je się zaob­
serwować jakąś flegmatyczność i ospałość w życiu na­
szych licznych towarzystw miejscowych, zato tern ży­
wszą działalność zaczynają tak zwane miejscowe mniej-

W roku 1849 sam książę Biskup Diepenbrok odwie­
dził nowo - wybudowany kościół i poświęcił go. Przy 
tej sposobności widząc tłumy ludu i rzewne nabożeń­
stwo Ślązaków, wyrzekł owe pamiętne słowa, godne 
dobrego pasterza, że dałby jeden palec swej ręki za to, 
gdyby mógł do ludu przemówić w ojczystym jego ję­
zyku.

Ks. Ficek należy do tych pierwszych mężów na 
Górnym Śląsku, którzy całym duchem i całem sercem' 
obejmowali wszystkie sprawy ludu i dla niego z po­
święceniem działali. Dawniej nie troszczono się tak; 
ogólnie o lud jak w naszych czasach. Mówiono, że 
wystarczy, jeżeli lud jest pracowitym, wszystko inne 
jest zbytecznym. Dlatego też nic nie czyniono w celu, 
podniesienia tegoż ludu pod względem moralnym, u- 
mysłowym i gospodarczym. Ale w ostatnich latach! 
zaszła jakaś zmiana. W tej mierze, jak przybysze nie­
mieccy pogardzali tutejszym ludem, wybitniejsi ziom­
kowie zaczęli się nim opiekować, bronić go, pomagać: 
mu i oświecać go. I ks. Ficek należy do tych szlache­
tnych obrońców ludu. Poznał on, że teraz nie tylko 
słowem ustnem ale i drukowanem trzeba było działać 
na lud i prowadzić go. Również uznał to ks. Ficek w, 
„Tygodniku Marjańskiem“ zachęcał do nabywania 
„Matki Świętych Polski“ ks. Jaroszewicza, które to 
dzieło też jego staraniem na nowo miało być wyda- 
nem. Nawet wrocławski biskupi urząd polecał nowe 
wydanie żywotów, gdyż wydanie z roku 1843 było zu­
pełnie wyczerpanem ks. Ficek, aby mieć polską dru­
karnię, pod ręką namówił jakiegoś Heera, aby takową'' 
w Piekarach samych założyć. Drukarnię tę później ■ 
nabył znany wszystkim Teodor Heneczek, dobry Po­
lak, który co raz to więcej książek drukował i w po­
łowie XIX. wieku stał się najgłośniejszym polskim 
drukarzem i nakładcą na Górnym Śląsku. Czem jest*  
Lipsk dla całych Niemiec, tern są niemieckie Piekary 
dla Górnośląskiego ludu polskiego“ pisał ks. Bonczyk 
w roku 1868.

(Dokończenie nastąp®.



szóści. Na jednem z ich ostatnich tajnych zebrań, na 
którem był nawet jeden z naszych trafikantów tyto­
niowych podnoszono" hasło — swój do swego. Wi­
docznie im się krzywda dzieje w Szarleju, kiedy czuja 
się tak osieroceni i tęsknią za swym faterlandem. Nie 
odmawiamy prawdziwym niemcom ich słusznych praw, 
ale jak najostrzej potępiamy w takich wypadkach obłu­
dnych zaprzańców i renegatów. Przypuszczamy, że 
organizacja Obrony Kresów Zachodnich dojdzie na 
Śląsku niedługo do tego znaczenia, jakie posiada w 
województwie Poznańskiem, a wtenczas na każdego z 
tych zaprzańców przyjdzie kolej policzenia się. Dotąd 
wypadki ich czynów antypolskich są tylko notowane 

ich konto zdradzieckie. Jeżeli w naszym Szarleju 
zachodzą już wypadki, gdzie jednostki rzucają się na 
niszczenie godeł państwowych, jak to miało miejsce 
przy urzędzie okręgowym, nie wyliczając już szeregu ■ 
innych analogicznych przestępstw, to powiedzieć sobie i 
musimy, a szczególnie my w naszych licznych sto­
warzyszeniach i organizacjach polskich — czuwajmy! 
a jeszcze raz czuwajmy!

Szarlej. To w. Przemysłowców w Szarleju obra­
dowało na swem wtorkowem posiedzeniu p. i. w spra­
wie zapewnienia aprowizacji w dniach Koronacji cu­
downego obrazu Matki Boskiej Piekarskiej, która od­
będzie się w połowie sierpnia b. r. Ponieważ przy­
puszcza się, że napływ gości i z dalszych stron Polski 
oraz Śląska Opolskiego będzie bardzo wielki (liczy się 
z udziałem najmniej 200 tysięcy osób) uznało Tow. 
Przemysłowców za wskazane, za pomocą sąsiedniego 
towarzystw w Piekarach oraz kół zainteresowanych 
stworzyć możliwość zaop t zenia się w odpowiednie 
zasoby potrzebnych artykułów i wypracować plan roz­
kładu stoisk dla rozmaitych odsprzedawających w i 
dniach uroczystości. Plan ten ma służyć doradczo : 
Komitetowi przygotowawczemu. W tym celu uchwa­
lono na piątek, dnia 26. bm. o godzinie 8 do p. Blidy 
zwołać specjalne posiedzenie, na które zostali zapro­
szeni i członkowie Komitetu w zakres ten wchodzący, i

Szarlej. (Z rady gminnej). Dnia 18. czerw- 
ca br. odbyło się posiedzenie tutejszej Rady gminnej, 
na którem załatwiono 17 spraw, pomiędzy innemi za­
akceptowano zawarte umowy pomiędzy gminą a panią 
Marcinkową oraz Kamową, dotycząc odstąpienia części 
nieruchomości na rozszerzenie chodników. Uchwalono 
Polskiemu Czerwonemu Krzyżu w Katowicach, celem 
wysłania chorujących dzieci niezamożnych rodziców 
na letnisko jednorazową subwencję w wysokości 200 
złotych oraz Komitetowi Przysposobienia Wojskowego 
w Swiętochłwicach 500 zł. Również uchwalono koszta 
brukwania ulicy Piekarskiej w szerokości trzech me­
trów zaś resztę kosztów pozostałej części pokrywa 
Województwo Śląskie oraz Dyrekcja tramwaju. Zaj­
mowano się sprawą zakupu nieruchomości od spadko- 
biorąc . Stephana na urządzenie drugiego placu targo- 

i Piekarskie krople żołądkowe
z pod Kalwarji Piekarskiej 
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Teduś z rozciepu godo ...
Amundsen sie znod, ale tak tam w tych wiecnych 

lodach, kaj ta łoś łod ziemi sie kręci, wszystko po. 
bałamóncioł i pomyloł te wiatry, ize takie zimne łod 
północy wieją, co my aże w czerwcu mróz na dachach 
mieli. Ale na świecie to nie jeno łon ale i inksi roz­
maite rzecy chcą łodkrywać i wynokwiać, jak na ten 
przykłod w Piekarach jest zbudowany Radjo, to jest 
takie godanie bez drótów. Ta stacjo to jest przy mu­
rze kalwaryjskim, a tyn lajtung idzie między Płacko- 
wem i Królowem domem az do jednych łokień w Mań- 
kowym domie, a jak tyn ferbindung klapnie to potem 
jest w lesie lekcjo śpiewu. Takich dostoł raport z pie­
karskiego klubu i musa se to jyno iść łobejrzeć.

W Szarleju powstała nowo firma nazywo sie trans- 
portferajn. Ta firma przenosi za darmo budki, chle­
wiki, kioski, chaźle i wszystko co nie jest murowane 
w nocy po cichutku, a potem to podleje coby dobrze 
rosło. Zameldowania na takie bezpłatne przeklucki 
przyjmuje p. Glazowski. któremu ta firma za darmo 
przeniosła jego kiosk.

Mie sie zdo ize wszystkie nasze „zimidamy“ te 
starsze i te smarkarte łod jakiegoś casu zapomniały po 
polsku godać i byłoby dobrze kieby tak nasi chłopcy 
troska zniemi po polsku „zhni“ zatańcowali, ale taki pie- 
roński, coby im się zaś przypomniało ize mają pol­
skich łojców i w Polsce mieszkają. Szarlejsko gmina 
musi ta ulica Upustowe nazwać inäcej bo po pierse tam 
nie ma żodnego upustu, ino niewtórzy ludzie tam cho­
dzą na łodpust i na upust i łodpuscają, wypuscają i 
upuscają tam bele co nad kanarem i do kanaru, aż ku 
Kunie pod te szlamowe hołdy.

Ło Kozigórze jakoś nic nie słychać, nie wiem kuli 
cego, cyby sie ta sekretorka przestrojyła abo sie mo­
żno Manuś śnią łożynioł, bo tak narozł ucichło.

Dzisiaj nie byda wiele pisoł bo sie wybierom na 
Piotra-Pawła do Kaminia na łodpust. kaj sie musza 

wego. Sprawa nie uległa jeszcze załatwieniu, gdyż 1 
Rada gminna uznała zaproponowaną cenę sprzedaży 
za zbyt wygórowaną i upoważniła Naczelnika gminy 
do pertraktowania z właścicielem nieruchomości, celem 
osiągnięcia dostępniejszej ceny zakupnej.

Woźnego Jabłonki przeniesiono z dniem 1. lipca-br. 
na mocy urzędowego świadectwa lekarza powiatowe­
go na emeryturę.

Pod ostatnim punktem przyszła sprawa budowy 
domów z strony kopalni „Nowej Heleny“ pod obradę. 
Po obszerniejszej dyskusji uchwalono zwrócić się do 
Starostwa w Świętochłowicach z prośbą, by wpłynęło 
wzgl. zmusiło Spółkę Akcyjną Wełnowiec do wybudo­
wania kiku domów mieszkalnych dla robotników pra­
cujących w przedsiębiorstwach tejże Spółki, gdyż ta­
kowa podebrała przez kopalnię „Nowa Helena“ całą 
kolonię na ulicy Bytomskiej, na której stało 30 domów 
mieszkaniowych, które stały się dla celów mieszkanio­
wych niebezpieczne i musiały być zniesione. Taksapio 
na kolonii Brzozwickiej i Stare Górecko usunięto przez 
budowę płóczki „Nowej Heleny“ kilka domów pomiesz-. 
kaniowych, przezco powiększono już tak wielką nędzę 
mieszkaniową w miejscowości a na miejsce wszystkich 
tych zniesionych domów Spółka Akcyjna Wełnowiec ’ 
nie wybudowała dotychczas ani jednego nowego domu.

NADESŁANO.

Za artykuły w „nadeslanem“ redakcja nie kierze odpo­
wiedzialności.

Wielka Dąbrówka. (S p r osiowanie na wy­
jaśnienie.) W numerze 10. „Głosu z nad Brynicy“, 
umieścił tutejszy zarząd gminny artykuł, w którym to 
zaczepił niesłusznie i w niewłaściwy sposób zarząd 
miejscowej kasy Oszczędności i Pożyczek. Z treści 
tegoż artykułu wynika, jak gdyby zarząd kasy O. i P. 
samowolnie lub szykanowo zatrzymywał włożone w tej 
kasie pieniądze gminy naszej. W imieniu prawdy za­
znaczamy, iż pieniądze wspomniane byliśmy i jesteś­
my zawsze gotowi wypłacić wierzycielowi, o ile tenże 
uzna i zabezpieczy zwaloryzowany dług, który ze 
strony gminy nam się należy z czasów dawniejszych. 
Zarządowi kasy nie jest nic wiadomo o tern, że gminą 
dług wyżej wspomniany uznała, jak to twierdzi zarząd 
gminy w korespondencji z dnia 13. b. m. Nawet nie 
otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi na pismo nasze do 
Urzędu gminy wysłane przed trzyma miesiącami, w 
którem to określiliśmy zrożumiale nasze stanowisko w 
tej sprawie. Więc Panowie tam \v zarządzie gminnym, 
nie potrzebujecie nam wygrażać procesem sądowym, 
jakoteż nie wysyłające kłamliwych wyjaśnień do gazet 
lecz uchwyćcie tę rzecz trochę fachowo, według istnie­
jących przepisów kasowych i będzie zaraz zgoda. Ró­
wnież wynika z owej korespondencji, jakoby z winy 
naszej kasy zatrzymano wszystkie prace około napra­
wiania ul. Warszawskiej. Każdy obywatel się prze­
konał, iż dotychczas na owej ulicy nic nie rozpoczęto. 
W sprawie zakupu zboża do siewu przez naszą kasę 
przysługuje prawo zabierania głosu w tej sprawie tylko 
członkom, których nasza kasa właśnie na pierwszem 
miejscu z naszej instytucji zadowoliła we wszystkich 
ich żądaniach. Zaświadczyć to może nasza Rada Nad­
zorcza i Zarząd Główny w Katowicach. Kończąc na­

wystrychnąć i kuli tego jesce musza iść do Kusia po 
copka i po szpaciersztok bo dostoł nowy fajny i toni 
towor, a jo chca iść do Kamienia na zole.

Teroz jesce pora listków 'i zatym do widzynio po ■ 
łodpuście. Teduś.
I. listek.

Kochany Txeduśku.
Musza ci tyz jeno napisać coś ło Łogiewskiem łod­

puście dnia 17-go moja tego roku. Toli zaprosili nos 
tam łogiewscy komple na tyn ich łodpust i mo się ro­
zumieć pośliśmy też tam całom bandom. Dzień łodpu- 
stowy toć ci mieli fajnisty jak do koszenia siana. Słoń­
ce na niebie sie tak ino śmiało az uciecha a łogiewskie 
dziołchy tyz. Jeno śniemi to juz nie było uciechy, ale 
prowdziwy wstyd, bo ci te bestyje przed kościołem 
podczas „Wielkiego“ zemby wysceżały jak głupi do 
siana, zamiast ci to w łodpust rzykać. Gryfne pyski ci 
tam miały niewtóre, ale naszym szarlejankom i pieką- i 
rzankom to nie potrafią wody podać. Ale di tam przód 
trocha ten łodpust w żodkości po wierchu łopowiem 
a na te dziołchy to tam jesce rołz wlezą. Toz budów 
ci tam mieli Teduśku do farona, karasole tam były, ale 
ludziom sie juz tak w głowach kręciło, huśtowki tyz 
tam były — hm, a huśtali Ci tam ludzie przejęcie, to 
jest na kabzach, a ludzie łogiewscy sie dali pohuśtać 
porzondnie. Przed kościołem w czasie „Wielkiego“..to 
ci padom taki wrzask, tako ciśba — larmo, iż żydy 
w Będzinie mogą sie dać ze swojem larmem zaśklić. 
A nojwięcy to mie juz ino te dziołchy dopoliły — fa­
rona kandego. Dopolo mie to i kręcą i nie moga Ci 
prawego pocątku znojść jakby ci to łodpedzieć — ale 
mi sie zdo izech teraz chycioł tyn prawy koniec. Tóz 
mie znoz, izech tam u nos w parafji nie jest jedyn z 
tych najgorliwszych parafjanów, ale jak ci tak przyjdą 
kajendzi na łodpust do inkszy parafji, to prawie chca 
pokozać izech z parafji piekarskiej, i chca z pobożno- 
żnością. auffaluwać. A tu w Łogiewnikach tern tupie m, 
bo mi sie tu jakoś swojsko zrobiło, kiech ci ujrzoł jejich 
probósea, mkślołechci. ize to nasz farosz. ale potem mi 

sze wywody, zwracamy na tej drodze naszemu zarzą­
dowi gminy uwagę, ażeby na przyszłość w wyjaśnie­
niach publicznych zawsze głosił słowa prawdy, gdyż 
inaczej zaszkodzi on nietyłko zaczepionym, lecz także 
i sławie i honorowi gminy naszej. Tyle do pamiętnika 
naszemu Szanownemu Zarządowi gminy jako odpo­
wiedź na jego „Wyjaśnienie“. „Suum cuique“.
Zarząd Kasy Oszczędności i Pożyczek 

sp. zap. z nieogr. odpow.

W ostatnim numerze „Głosu z nad Brynicy“ Zar za a 
gminy Szarlej zaatakował mnie w sposób wcale nie. 
wykwintny za to, że w poprzednim numerze wyrazi, 
łem zdziwienie, iż tenże Zarząd „nie raczył kilkanastu 
choćby złotych ofiarować“ na cele wycieczki uczniów 
tutejszego gimnazjum — w przeciwieństwie do gmin 
znacznie przecie uboższych, jak n. p. Brzozowiec lub 
Kamień. Szczególnie wyrażenie o „kamiennych ser­
cach“ ludzi, zasiadających w P. T. Zarządzie — a nie. 
czułych na radość naszej młodzieży" — najbardziej u- 
bodło Szan. Zarząd. Nie widzę w tern wyrażeniu ża­
dnej „ironicznej napaści“ — jak chce tego P. T. Zarząd 
gminy, tembardziej, że — jak sam podaje — „od pa­
ździernika 1924 r. do maja 1925 r. uchwalił przeszło 
8000 zł. na cele dobroczynne" ■— wcale zresztą godne 
poparcia. Przy takiej poważnej kwocie Szan. Zarząd 
mógł uchwalić 20 lub 30 zł. na majówkę dla dzieci nie­
zamożnych górników, odejmujących sobie z pewnością 
nieraz od ust, by to dziecko posyłać do gimnazjum, 
aby ono kiedyś osiągnęło jakiś lepszy byt materyalny, 
aby nie było skazane na twardą, ciężką a niebezpie­
czną pracę w kopalni czy hucie, tak nędznie dzisiaj 
wynagradzaną. Tyle co do rzeczy samej. Nie mogę 
również zostawić bez odpowiedzi kilku iście „wersal­
skich" epitetów Szan. Zarządu gminy Szarlej, wysto­
sowanych pod moim adresem. Trudnoby mi przyszło 
„wtykać nos do finansów gminnych" — natomiast 
Szan. Zarządowi radziłbym umieszczać ten cenny or­
gan ciała w... kwiecie róży codziennie, choćby na 
parę minut; natura tak piękna — a róże tak mile wabią 
i powonienie. „Niech każdy zamiata przed własnemi 
drzwiami“ — no, przed mojemi drzwiami nie widziałem 
nigdy śmieci — natomiast krótki wzrok nie pozwala 
mi ocenić należycie „wspaniałego porządku czystości“, 
panujących na ulicach Szarleja. Rt.

(Wyjątkowo umieszczamy jeszcze powyższe, lecz 
na tern zamykamy wszelkie dyskusje w tej sprawie.)
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sie spomniało, ize to nasz farosz mają brata faroża w 
Łogiewnikach. Ale padom jak se podobni, ale nie ino 
z gemby, ale i z uczynków. Toz tyn jejich farosz tyz 
tam tak tyro i zapolo sie kole kościoła i swoich para­
fjanów jak ten nas borocek. Zaprowodzo porządek kaj 
może, kupiół jim tyz nowe dzwony i noleży mu sie za­
to cześć i poszanowanie a naszemu też. Ino te ludzi­
ska tego bieganio nie worci i nie poradzą se tego ło- 
cynić. Jak i w tych Łogiewnikach nie mógłech ci sie 
do porzondku i nabożnym sercem pomodlić. A winne 
temu były te „Łogiewcanki“. Stoły ci przed kościołem 
te fidryny połobłocone zanic na maskenbal „tifer ałs- 
sznit, kiecka za kolanko a material choćby ze leszpa- 
pieru i mogłeś patrzeć na rozciep. Zanic jakie szał- 
szpilery. A zamiast książki i rzykać to zdrzadełka a 
zaglądały ci do dziurki łod nosa i co chwila ci robiły 
dźwiganie tych króciutkich kiecek. A do ołtarza to ci 
były du - plikatem łobrocone. Prowdziwo łobraza bo­
sko, a juz ci tyle halapcuwały — halapcuwały, co aze 
wstyd. Ale ci mie tyz to zbierało, ale nie myśl na te 
dziołchy jeno ech im tak chcioł ten mój parafjański 
majnąg pedzieć. I pedziołech im ci tyz prowda, zanic 
farosz na kozaniu. Moz widzieć jakech ci wjechoł mię­
dzy nie, to moja staro myślołech mi ślepie wydropie, 
bo myślała izech, natchnięty łodpustem, se wtoro wy- 
szukoł i łodbijom do tej a znią szluz. Ale jak sporniar- 
kowała ło ci mi idzie, jak ci sie ajnbilduwała na ta 
moja pobożność. Bo ci tys tam ci łojcowie łogiewscy 
mogli tym jejich frelom przykozać trocha i przymówić, 
a nauczyć ich trocha skromności, coby zaniechały tro­
cha tej przeklętej pychy — bo inacy to sie u nos w, 
w Polsce źle skończy. Juz tak kapitalista pokazuje 
palcami na tego biednego robotnika i jego dzieci to jest 
na ta pycha. Ci padom, jo bych tak bół nojlepiej dzie­
ło! łodpusty krykowe synkatem, tak mie to dopo- 
lało. Juz żech ci stracił chęć do chodzenia na łodpu- 

**sty. wola na naszej kalwarii na łoliwny górze wyglon- 
dać. Trefiołechci tez tam szarlejskich harcerzy, ci pa 
dom st ram śli na nabożeństwo, a z kościoła tyz. Po



Statut

dot. uregulowania osobistej służby prey pożarach 
w obwodzie gminy Szarlej.

(Dokończenie).

§ 10.
. Wszelkie zaprzęgi znajdujące się w posiadaniu 

mieszkańców gminy są za zapłatą i wedle przepisu 
naczelnika gminy do stawienia celem uruchomienia 
potrzebnych przyborów pożarowych i ratunkowych 
przy pożarach, ćwiczeniach i próbach, jak i też wo­
zów dla drużyny i na wodę, o ile im nie przy­
sługuje prawo zwolnienia na mocy specjalnego ty­
tułu. Wyjątek stanowią przytem konie służbowe u- 
rzędników cywilnych i wojskowych, konie poczt- 
mistrzów o ile ostatnie wymienione nie służą ró­
wnież do użytku rolniczego, i konie lekarzy i duch- 
więństwa niezbędne do ewentualnego przewożenia 
tychże w sprawach zawodowych.

Wysokość wynagrodzenia ustala Urząd gminy 
według zastosowanych miejscowych stawek.

Zobowiązani do stawienia zaprzęgów mogą ta­
kowe wynająć i stawić przez inne osoby. W każdym 
wypadku jednakowoż odpowiada zobowiązany i 
ręczy osobiście za nie stosowne świadczenia z strony 
zastępców. W. razie braku wozów dla drużyny i na 
wodę są posiadawcze takich wozów zobowiązani do 
stawienia tychże.

§ 11.
Przy wygotowaniu spisu podziałowego zobowią­

zanych do stawienia zaprzęgów należy się odpowie­
dnio zastosować do § 4 niniejszego statutu.

§ 12.
Jeżeli gmina sama na miejscu własnego świad­

czenia się podejmuje stawieniu zaprzęgów, tracą moc 
obowiązującą §§ 10 i 11 niniejszego statutu.

§ 13.
Każda osoba zauważająca wybuch pożaru jest 

Zobowiązana domagać się przez zgłoszenie pożaru 
publicznej pomociy pożarowej.

Ogłoszenie ćwiczeń i prób przyborowych straży 
pożarnej nastąpi albo przez poprzednie oznaimnie- 
nie albo przez alarm (alarm ćwiczebny) Alarm na­
leży tak uskutecznić, że wszelkie podczas alarmu w 
miejscowości znajdujące się osoby i zobowiązane do 
służby przy straży pożarnej w jaknajkrótszym cza­
sie najpóźniej jednakowoż 10 minut, wiadomość o- 
trzymają.

Ogłoszenie pożaru nastąpi w każdym wypadku 
przez alarm (alarm pożarowy) przyczem te same wy­
żej wymienione przepisy zobowiązują. f

Miejscowości okoliczne należy w razie potrzeby 
uwiagomić na drodze telegraficznej (telefonicznej) lub 
o ile w ten sposób nie można przez kurjera o wy­
buchu pożaru.

§ 14.
Komendanci, drużyna i zaprzęgi są zobowiązani 

do stawienia się do prób przyborowych punktualnie 
zaś w razie alarmu na ćwiczenia, bezwłocznie. Do 
zarządzeń dowódzcy ćwiczeń należy się zastosować.

tern nawygrowali ci tam figurek i rozmaitych bzdur- 
ków. Jeden ci tam chcioł coś na pamiątka przynieść, 
tak zech słyszoł, ino nie wiem co? Dziadów piekar­
skich zech tyz tam spotkoł, wies tego małego, chcioł 
ech pedzieć „cuberka“ a mioł ci byncynem wytarto 
sztaifka a szpyrytusem wypłókane garlo, a za pazu­
rami wągle. A zaś co do tych łogiewskich chłopców, 
to Są porzondni komple, ino w łodpust to musiki być 
wszyscy na „rannym“ bo bez Wielkie mieli ałfsztelung 
przed kościołem i szaeuwali dziołchy. Mamlaspiaców 
ani byś nie wierzył wicia tam mają, a toz jeden ten 
•główny mamlasplac to kole Hanusa i kole gminy, je- 
dyn mają kole „Dymnika“ a jedyn kole „Niebyły“ no 
i potem jesce takie małe manilasplace. Na drugi rołz 
ci coś napisa z tych mamlaspiaców, hoch tam kozo! 
sznupać, ino byleby łonemu co po sznupie nie nawa- 
lyli.

Toz zatem do widzenio
Franek trep stracioł jak z łodpustu szoł.

Dziękują ci za listek, ino teraz trza bydzie wziąć 
i posłać ze 100 nomerów „Głosu z nad Brynicy“ do 
Logiewnik.

A to coś ło tych dziołchach piso! w tym kościele, 
to tyz i do Piekor i na Szariej pasuje, dyć i u nos fe­
roz „frelki“ mają szaty z nygów, bo brakło na rękowy 
i na zakrycie tego co dopiero mo być pod lajbikiem i 
na zakrycie kolan. U nos sie tyz casym dziołchy a 
nawet baby mylą, bo zamiast sie łobl^c do kościoła 
to sie łobłócą choćby do badehałzu. abo kaj indziej.

Toz serwus Francck a pis zaś.
T e d u ś. 

Listek z Kamienia.
Kochany Tedusiu!

Już bych była dawno napisała do Ciebie alech sic 
bola, by sic potem Twoja libsta niełobraziła. ale ki.ej 
Wypytyno napisała do Ciebie, a nie bola sie, toż jo 
iesz Ci o naszem Kamieniu coś napisza.

Tyś musioł w Kamieniu wcale jeszcze nie być. bo 
byś musioł wiedzieć, że Hauptmamlasplac \ nos ^est 

Bez jego zezwolenia nie wolno żadnemu 
miejsca ćwiczeń.

opuścić

§15.
W razie zabrzmienia alarmu spowodowanego 

przez wybuch pożaru, są wszyscy dyżurni strażacy •_ 
przemusowej straży pożarnej, o ile się z względu na 
zabezpieczenie własnych zabudowań i 
majątku ruchomego oddalić mogą, zobowiązani do 
jak najrychlejszego stawienia się na miejscu wyzna- 
czonem przez regulamin służbowy oraz do zgłoszenia 
się u przodowników których zarządzenia ściśle wy­
konać należy. Drużynie ani zaprzęgom nie wolno 
opuścić wyznaczone miejsce bez zezwolenia dowódzcy 
prac gaszenia pożaru.

Dowódcą straży pożarnych przy gaszeniu poża­
rów jest naczelnik Policji lub jego prawny za­
stępca. Aż do przybycia naczelnika Policji lub jego 
prawnego zastępcy obejmuje dowództwo naczelnik 
gminy. Dowództwo techniczne zwalczenia pożaru 
może być za zgodą naczelnika Policji powierzone do­
wódzcy policyjnie uznanej straży pożarnej albo ob­
jęte na mocy rozporządzenia Pana Wojewody przez 
inspektora powiatowej straży pożarnej.

Każdy jest zobowiązany do ścisłego zastosowa­
nia się do zarządzeń naczelnika Policji i techniczne­
go dowódcy prac gaszenia pożaru i prac ratunko­
wych.

§ 16.
Wszelkie inne obowiązki służbowe są uregulo­

wane szczególnem rozporządzeniem (patrz rozporzą-

Bank Sudow w Bytomiu

Oddział w Szarleju 

Spółdzielnia z nieograniczoną odpowiedzialnością

Na zaufaniu i wzajemnem wspie­

raniu polegają interesy bankowe.

Kto pieniędzy potrzebuje, 
idzie do banku, 

kto pieniądze zbytnie ma, 
nosi je do banku.

Z drobnych oszczędności 
powstają zasoby pieniężne, 

z których czerpią 
drobni ludzie 

tylko w bankach ludowych.

Bank ludowy w Bytomiu 

Oddzsał w Szarleiu

Spółdzielnia z nieograniczoną odpowiedzialnością
L......  i....... ........ ...... ..... ........... ...................... 

przed kościołem. Tam stoją rozmaici, młodzi i starz? 
bez całe nabożeństwo a jak idzie procesyjo około ko­
ścioła, to ci przed Przenajświętszern nie uklękną, jeno 
sie tak każdy skurcy, choćby go nogle zamożyło.

A te nasze zimidamy to ci w kościele nikaj nie 
stoją, jeno w tern kąciku pod churem. Co sie już też 
nasz księźoszek nagorszyli, że mają iść przed ołtorz, 
ale po pierwse, tam niema chłopców, a po drugie 
przed ołtarzem by musíala uklęknąć, a w tern miechu 
to nie poradzi. A jak księźoszek idą na Asperges bez 
kościół, to tam tak kropią wodą w ten kąt, żeby je tam 
wykropić, ale kaj tam, ani sie nie ruszą. Możno kieby 
tak wzieni wrzącej wody toby z tamtąd uciekły.

Musa skończyć, bo to łodpust na karku, toz mom 
jesce dużo roboty. Na drugi roz to ci napisa ło ka­
mieńskich szmuglerach.

Toż serdeczne pozdrowienie zasyła Ci Twoja 
Róźla Nazdołka.

Dziękuję za listek. Przyda na łodpust do Kamie­
nia, łobejrza se ten mamlasplac a potem przyda do 
Ciebie na kołoc z kawą.

Toz do widzenia w Kamieniu!
Teduś. 

List z Piekor.
Kochany Tedusiu!

Musza cie też skrytykować, że ino jeszcze wszyst­
kich mamlaspiaców u nos nie znosz. Co dzień to in­
sze sie bildują na przykłod koło masarza Niklasa w 
einfarcie zrobili go za powstańce z Sokoła, wtórzi i na­
wet gębą całkie popołudniu grają i biją ino mie to dzi­
wi że jeszcze tych szaufenstrów abo łokna nie wy­
strzelali. Powiedz ino temu prezesowi łod wiele, żeby 
hardzi na nich dowoł pozor bo jak nie to ci go też 
bliżej łopisa. Dalej jeszcze Tedusiu niewiesz o sklepie 
tego materjoka na Hauptótrasie. Zrobił sie tam z nie­
go, jakiś Yęręinsz Immer dio bezrobotnych czy to do 
ArbeitsszeueróW' i robią tam cały dzień swój Versamm­
lung. Chcioł bych ich po nazwisku podać, ale lepi nic, 
zato cie zrobią aufmerksam na nich. Są to znowu So­

Kto chce być zdrowy i długo żyć,
„Ziółka Tatrzańskie“ 
musi pić! — — — Paczka 1 zł. 

Do nabycia w wszystkich aptekach i drogerjach 
Laberatorjum św. Jadwigi, Szariej. Telef. 115.

dzenie policyjne naczelnego prezydenta śląskiego z 
dnia 4. 9. 1906 r.).

§ 17.
Niestosowanie się do przepisów niniejszego sta*  

tutu będzie karane według § 26. rozporządzenia po­
licyjnego naczelnego prezydenta Śląskiego z dnia 
4. 9. 1906 r.

§ 18.
Niniejszy statut wchodzi w życie z dniem 1 kwie­

tnia 1925 r.
Szariej, dnia 29 marca 1925 r.

Zarząd gminny:
Góra, Naczelnik gminy. O zier z a, Ławnik.

Miernik, Ławnik.
Do uchwały z dnia dzisiejszego.

Rada gminna:
Gem bczyk, radny. M an ot, radny, 

Dittmann, Radn.
Naczelnik Urzędu okręgowego 

Polak.
Niniejszy statut zatwierdza się na podstawie § ;6 

ordynacji gmin wiejskich z dnia 3. łipca 1891 r.
Świętochłowice, dnia 1. maja 1925 r.

(L S.) Dr. Potyka, Przewodniczący.
Powyższy statut pedaje się do publicznej wia­

domości.
Szariej, dnia 19. maja 1925 r.

Góra, Naczelnik gminy.

Obwieszczenie.

Z dniem 1. czerwa b. r. ustala się koszta pielęgno­
wania w szpitalu powiatowym w Szarleju w sposób 
następujący:

klasa 1.7,— zł. dla prywatnych;
klasa II. 5,50 zł. dla funkeyonarjuszy państwowych 

do grupy X. korzystających z pomocy lekar­
skiej;

klasa III. a) 4,25 zł. dla funke, państw, od grupy 
XI. do XV.;

klasa III. b) 3,50 zł. dla członków kas chorych;
klasa III. c) 2,50 zł. dla ubogich Związków, wy­

łącznie rachunków aptecznych.
Świętochłowice, 17. czerwca 1925 r.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego.

Urząd okręgowy Szariej, dnia 23. VI. 1925 t. 
W. Piekary.

Powyższe podaje się do publicznej wiadomości.

Naczelnik urzędu okręgowego
podp. W. Polak.

koły, potem jakiś Halerczyk, jakci pora z śpiewu ko­
ścielnego, nawet i synowie łod tego wielkiego śpiewo- 
ka. Dobrze żech tam roz też wloz hoch sie dowie­
dzie! o tern planie tych naszych Szwabów w Niedziela 
podczas procesji Bożego Ciała. Tego krawca jeich 
Haupfatra znosz co by mógł lepiej igła do palców chy- 
c.ć na śpisy Cecilienvereinu zowiścili naszym Polusom 
że też możom śpiewać i nawet lepi jak łoni i chcieli 
nasz śpiew rozkurzyć bez rozmajte figle żeby sie zbla- 
mowali. Nawet i to dziwaczne że łorganistowi sie to 
pult łobaloł, potem zaś noty wyfurgały i t. d. Wiesz 
nie chca tu sie hardzi rozgodać bo mie to nerwuje, 
w każdym razie ten krawiec byłby i w procesji do- 
stoł, bo tych sie był zapomnioł. W Niedziela łosta- 
tnio to sie u Knopa też tak loło na ta jego dega któro 
mu strażacy dali na Geburtstag. Teraz bydzie ta je*  
go piscołka więcej geltowała bo jeżeli dotychczas gwi- 
zdoł na swoja Żofja i na inkszo służba to bydzie może 
i na ludzi na drodze piskoł żeby ta jego dega albo ta 
tabula przyśli łobejrzeć. Nie wiem kiedy to bydzie 
poświęcoł albo już ją gorzołom poświęciół. Borok 
teroz chory musi być, bo do kąpiele pojechoł i domy 
mu zatem spokój. Tym Sokołom jeślim ci dzisioj też tak 
wloł musza ich ci też teroz pochwalić i som do nich 
sie dom zapisać. Nie umia ci jeszcze autogramycznie 
po polsku to sie wierzą przekonoł i ida do nich na 
lekcje. Uczą ci tam czysty język polski, francuski, 
stenografńji, Erdkunda i buchhalterjom. Dobrze by 
było żebyś też tam poszoł bo bardzo dobrze też nie 
umiesz, a Erdkundy to wcale nie. Powiedz ino jak sie 
ta gwiazda nazywa co stoi zawsze prawie nad laza­
retem w Szarleju. To zatem do widzenia, a jak sie 
nanea hardzi po polsku to byda potem więcej pisoł.

Twój Hanys.
Dziękują za listek i spotkamy się w niedziela na 

Zlocie Sokołów na Szarleju, kaj wszyscy pudą, to po- 
godomy i dos laga.

Toż Czołem! Teduś.



Warszawa 10-tem miastem w Europie.

Ludność Warszawy w dniu 1-go kwietnia r. b. 
według obliczeń wydziału statystycznego magistratu 
wynosiła 1,002,099.

Warszawa zatem jest dziesiątem miastem z kolei 
<v Europie pod względem liczby ludności.

Najludniejszy jest Londyn, posiadający wraz z 
przedmieściami 7M miljona mieszkańców; po nim idzie 
Berlin z przedmieściami i włączonym po wojnie Char- 
lottenburgiem, liczący 4 miljony; następnie Paryż, ma­
jący 3 miljony; Wiedeń — 1,820,000; Moskwa — 
1,756,000; Hamburg — 1,100,000; Glasgow — 1,057,000; 
Petersburg — 1,043,000 i Warszawa 1.002,009 miesz­
kańców.

W ciągu ostatniego kwartału ludność. Warszawy 
wzrosła niespełna o 10,000 bowiem w dniu 1. stycznia 
tego roku liczyła 992,450 osób.

Wszystkie te cyfry rozumieć należy bez wojska 
skoszarowanego i bez przyjezdnych.

Z czego składa się człowiek i jaką 

przedstawia wartość handlową.

Tłuszcz, znajdujący się w organizmie ludzkim, wy­
starczyłby zaledwie na wyrób 7 sztuk mydła, z żelaza 
dałby się zrobić gwóźdź średniej wielkości, cukier za­
pełniłby — sołniczkę, wapnem możnaby wybielić małą 
izdebkę, fosfor dałby się użyć do 2 200 .zapałek, kalin 
nadałby się do wystrzału z armaty dziecięcej, siarka 
wreszcie służyćby mogła najwyżej do zabicia, pcheł u 
jednego psa. Wszystkie te surowce zaś przedstawiają 
według obliczeń dr. Ch. H. May w Rochester, war­
tość — 99 cents angielskich. Nie mamy naprawdę 
z czego być dumni!

Z urzędów stanu cywilnego

URZĄD STANU CYWILNEGO w Szarleju.
Porody: Stanisław Płocica, robotnik, córka, 

Józef Burejza, robotnik, syn. — Wincenty Świerć, hut­
nik, córka. — Niezamężna Franciszka Bazan, córka. —- 
Sylwester Dworacek, rębacz, córka. — Wiktor Bonk, 
cieśla, syn. — Zgony: Szymon John, cieśla, 55 lat 
życia. — Jan Głombica 6 lat 3 miesiące.

URZĄD STANU CYWILNEGO w Brzozówkach.
Stan ludności wynosi 2963.
Porody: Paplawski Jan, górnik, Kamień, syn.

URZĄD STANU CYWILNEGO, Brzeziny.
Urodzenia: Paweł Mierzba, syn; Jan Sokor­

ski, córka; Augustyn Baron, syn; Karol Ciernik, cór­
ka; Gertruda Sobański, syn.

Zgony: Baron Roman, kapitan, 34 lata 10 mies.
Śluby: Żarnowiec Aleksander, wdowiec i Imiel- 

ćzyk Antonina.

Z urzędu meldunkowego

CZYNNOŚĆ POLICJI URZĘDU OKRĘGOWEGO
Wielkie Piekary, w Szarleju. 
za czas od 17-go do 23-go czerwca 1925 r.

Komisariat Policji Szarlej.
6 nielegaln. przekr. granicy; 1 niezastosowanie się 

do przepisów granicznych; 1 przekrocz, ust. o samoj. 
motorowych; 1 odebranie karty cyrkulacyjnej; 6 prze­
kroczeń przepisów poi. drogowej; 2 wyprawienia a- 
wantur; 4 przekroczenia przepisów policyjnych; 1 de­
zercja.

Znaleziono 1 tablicę samochodu S. L. 2605.

CZYNNOŚĆ URZĘDU OKRĘGOWEGO

Kamień w Brzezinach
za czas od 16-go do 23-go czerwca 1925 r.

2 przekroczenia przepisów policji polnej i leśnej; 4 
przekr. przep. wrogowych; 1 przekr. przep. sanitar­
nych; 2 przekr. ustawy przemysłowej; 1 przekr. prze­
pisów policyjnych; 1 konfiskowanie gazety; 1 napad, 
C> zakłóceń spokoju publicznego i nocnego; 1 przekr. 
przep. o pojazdach motorowych; 1 uszkodzenie rze­
czy; 2 przekroczenia przep. kontumacji psów; 1 znie­
waga; 1 kradzież; 1 zniewaga i opór władzy; 1 naru­
szeniu spokoju domowego ; 1 wyprawianie awantur; 1 
wybryk i przekroczenie przepisów meldunkowych.

Mika

w kaź d y m składzie 
spoży wczym do nabycia

ta dobra 20%30 i 40% m i e szanka, to 
niedoścignione zestawienie dobrej kawy 
ziarnkowej i kawy słodowej, fen 
napój kawowy familijny dia ubogich, i 
zimożnych, była i pozostanie,skarbonką 
oszczędnej i rozsadn,ergospodyni

POST. POLICJI. Wielkie Piekary.
2 przekroczenia rozp. dot. obrotu mięsa; 1 uchy­

lenie się od wojska; 1 kradzież; 1 dręczenie zwierząt; 
2 przekr. przep. poi. drogowej; 1 zakłócenie spokoju 
nocnego.

URZĄD MELDUNKOWY w Szarleju
Za czas od 17. VI. do 24. VI. 1925 r. przyprowa- 

i dziło się 11 osób; wyprowadziło się 10 osób; stan lu­
dności w dniu 15. VI. 25 r. 12 097. O. III.

Porządek nabożeństw

URZĄD PARAFIALNY, Wielkie Piekary.
W kościele parafialnym.

Niedziela 28. 6. Msze św. o godz. 6, J48 nie- 
: miecka, 9, %11.
i W kościele Kalwaryjskim.

Msze św. o godz. 7, %9, i 10. Po południu o godz. 
i 3 nieszpory.

ZNALEZIONO
I Jedną złotą ślubną obrączkę. Właściciel tejże może 
i się w tut. Urzędzie okręgowym po takową zgłosić.

S z ar lej, dnia 23. czerwca 1925 r.

Naczelnik urzędu okręgowego 
(-) W. Polak.

,6Ios z nad Brpnicp‘ 

zamawiać można u następujących kolporterów:
I w Szarleju u p. Ścigały ul. Dworcowa 22,
I up. Kaczmarczyka, ul. Kamieńska,
I w składzie p. Pieczki ul. Kamieńsk?,.

w księgarni ludowej przy targowisku 
u p. Ignackowej-

w Piekarach u p. Gracka ul. Głowna, u p. 
Glazowskiego ul. Kalwaryjska

w Brzozowicach u p. Kostosza
w Kamieniu u p. Kostosza

; w Brzezinach u p. Bochynka
w Wielkiej Dąbrówce u p. Józefa Lubłr- 

jańskiego
w Radzionkowie u p. Fr. Gajdy,

ul. Damrota 68 
na Bobrowniki i okolicę będzie roznosił 
i zbierał zamówienia p. Przybytek z Szarleja.

i Ogłoszenia przyjmują imieniem Wyda- | 
wnictwa naszego pisma |
p. Pieczka w Szarleju, Kamieńska 52 |

q. Mistol Walter „
r. Glazowskl w Wielkich Piekarach 

ul. Kalwaryjska
, oraz wszyscy nasi agenci. —
i

Rosporxgdxertia

w przedmiocie cen maksymalnych dla powiatu 
świętochłowickiego.

Na podstawie ustawy o cenach maksymalnych 
z dnia 4. VIII. 1914 r. (Dz. Ust. Rz. 339) w brzmieniu 
obwieszczenia z dnia 17. XII. 1914 r. (Dz. Ust. Rz. 316) 
i rozporządzenia wykonawczego Ministra Handlu i 
Przemysłu z dnia 4. VIII. 1914 r. (Gazeta Urzędowa nr. 
33, 1 wydanie dodatkowe) ustaliła Powiatowa Komisja 
do badania cen w Świętochłowicach po wysłuchaniu 
rzeczoznawców następujące ceny maksymalne:

Mąka — chleb — bułki.
Mąka pszenna 50% 1 funt 0,38 zł.; mąka pszenna 

60% I funt 0,34 zł.; mąka żytnia 70% 1 kg. 0,54 zł.; 
1 kg. 70%, 60% lub 50% mąki żytniej w hurcie równa 
się w cenie 1 kg. chleba tej samej jakości %-w.ej. — 
Ceny detaliczne za mąkę nie mogą przekraczać 10% 
cen hurtownych. — Bułki 60 grani. 0.05 zł.

Mleko — masło — ser — jaja.
Mlekp 1 litr 0,36 zł.; masło stołowe 1 funt 2,20 zł? 

masło wiejskie I. gat. 1 funt 1,90 zł.; masło do goto­
wania 1 funt 1,60 zł.; ser zwyczajny 1 funt 0,30 zł.; ser 
śmietankowy 1 funt 0.40 zł.; jaja ze skrzynek sztuka 
0,07 zł.; jaja wiejskie sztuka 0,08 zł.; jaja wyborowa 
sztuka 0,10.

Mięso i wyroby mięsne.
Obowięzuje nadal cennik z dnia 12. i 13. maja 1925 

roku (G. 558/25).
Jarzyna.

Kapusta biała funt 0,20 zł.; kapusta czerwona funt 
0,30 zł.; kapusta włoska funt 0,35 zł.; marchew bez 
naci funt 0,15 zł.; chrzan funt 1,00 zł.; selor funt 0,80 
zł.; por sztuka duża funt 0,15 zł.; ziemniaki funt 0,55 

; zł.; cebua funt 0,30 zł.; dynia funt 0,25 zł.; buraczki 
czerwone funt 0,25 zł.¡pietruszka funt 0,80 zł.; januż 

: funt 0,30 zł.; czosnek sztuka funt 0,10 zł.; szpinak funt 
• 0.30 zł.; bruksela funt 0,90 zł.; kalarepa główka 0,05 
Í zł.; słoma wiązka 20-funtowa 1,20 zł.; siano wiązka 

20 - funtowa 0,70 zł.

Towary kolonialne.
Obowiązuje nadal cennik z dnia 12. i 13. maja 1925 

i roku (G. 558/25).

PUBLICZNE NAPOMNIENIE
do płacenia opłat komunalnych za I. półrocze 1925 t, 

Niniejszem zwraca się uwagę na to, że z dniem 
22-go czerwca b. r. upłynął termin płatności opłat ko­
munalnych za I. półrocze 1925 r. Dlatego wzywa się 
wszystkich zwlekających płatników do zapłacenia za­
ległości aż do dnia 5-go lipca br. w przeciwnym bo­
wiem razie opłaty ściągane będą przymusowo z doli­
czeniem kar za zwłokę i kosztów egzekucyjnych.

S z a r 1 e j, dnia 22-go czerwca 1925 r.
Naczelnik gminy 

podp. Góra.

Rozkład jazdy eramwsłM-

■ ODJAZD. _
Tranzytowy. Z Piekar: orzed nołudniem:

Po południu: 13,07, 15,07, 17,09, 20; 19. _
Z Król. Huty, hala targowa: 5,53, 10,23, 11,08,■- 

18,08, 21,23. -
i Z Piekar do Bytomia przed południem: 4)35,1 

5,08, 5,29, 6,01, 6,31, 7,16, 8,01, 8,46, 9,31, 10,16.11.46*  
Po południu: 12,31, 13,16, 14,01, 14,46, 15,31,' 1&11M 
17,01, 17,46, 18,31, 19,16, 20,01. 20,46, 21,31,' 2^3 i 
22,31, 23,01, 2321.

; Z Bytomia — Pogoda do Piekar przed’połsd/i 
5,00, 5,38, 6,08, 6,54, 7,39. 8,24, 9,09’ 9:54, 10,39/Tl,24) 

V Po Południu: 12,09, 12,54, 13.39, 14.24, 15,09, 15,54, 
16,39, 17,24, 18,09, 18,54, 19,39, 20:34/ 21,09/ 2IS8, 
22,08, 2&38, 23,08.

Zakład dentystyczny 

poleca sztuczne zęby z pry tą i bez płyty, 
koron? i mostki złote po najniższych cenach. 
Emil ja Walochnik 

Szarlej, ul. Piekarska 21.

PAWEŁ FTRŁIK, SZABLE J

Telefon 88. Kamieńska 9 Telefon 88.

poleca towary kolonialne, mąkę i zboże

Hurtownie i detalicznie. Hurtownie i detalicznie



z Kongresu romxczego.

Rolnictwo w Polsce jest, jak stwierdzono to ty­
lokrotnie, najpowaniejszą gałęzią produkcji. Od pro­
dukcji i wywozu tej produkcji zależy nasz bilans 
handlowy, a od tego znowuż ostatecznie nasze fi­
nanse.

Należy przytem dodać, że dzisiaj, w epoce o- 
gromnie utrudnionego znalezienia rynków zbytu na 
produkcję przemysłową, a to z uwagi tak na silną 
konkurencję, jak i na ogólne zubożenie krajów przez 
wojnę, produkcja rolnicza należy do tej kategorii, na 
którą najłatwiej stosunkowo zbyt znaleźć można. 
Produkty rolnicze z natury rzeczy bowiem należą 
do artykułów pierwszej potrzeby, bez których obyć 
się nie można i które się musi sprowadzać, o ile 
własna produkcja nie wystarcza.

, Dlatego fakt, że produkcja nasza posiada w 
przeważającej części charakter rolniczy, jest w cza­
sach obecnych poważnym atutem, zwłaszcza, jeżeli 
rozważymy sobie ściśle położenie w reszcie krajów.

'Jedynym krajem, który mógłby nam poważną 
robić konkurencję właśnie na punkcie produkcji rol­
niczej, jest Rosja. Cóż jednak, kiedy Rosja tak dzi­
siaj jak i przypuszczalnie na dłuższy jeszcze czas 
została przez gospodarkę bolszewicką tak zrujno­
wana, że ten spichlerz ongiś Europy przechodzi do­
słownie przesilenia głodowe, o poważniejszym więc 
wywozie produktów rolniczych marzyć nie może.

Za to cały szereg krajów wysoko uprzemysło­
wionych w Europie posiada niewystarczającą na 
własne nawet potrzeby produkcję rolną. Takim kra­
jem są sąsiadujące z nami Niemcy, które, chociaż 
obecnie zdaje się wkroczą na drogę podnoszenia 
produkcji rolnej — patrz na toczącą się zacięcie wal­
kę celną w Rzeszy — to jednak zapewne nie dojdą j 
do samostarczaln. rolniczej. Takim krajem również i 
wysoko uprzemysłowionym o zupełnie niedostatecz- ¡ 
nej produkcji rolnej jest Anglja, nie mówiąc o in- ¡ 
nych jeszcze krajach, które mogą stać się rynkiem i 
zbytu dla naszej produkcji rolnej. ■

Wynika więc z tego jasno, że usilna praca nad 
wzmożeniem produkcji roln. jest w Polsce z go­
spodarczego punktu ogromnie wskazana. Podnosząc 
produkcję rolną, mamy ten ogromny w stosunku do 
każdej innej produkcji atut w ręku, iż nie będzie nam 
trudno znaleźć na nią rynki zbytu i temsamem , 
efektywnie i szybko poprawić nasz bilans handlo­
wy. Nie narażamy się na to, tak jak inne kraje, 
które poszły drogą rozbudowania czysto przemysło­
wej wytwórczości, iż po rozbudowaniu nastąpi dru­
ga trudność, przez to rozbudowanie jeszcze za- i 
ostrzona, utorowania sobie rynków zbytu.

Z tego punktu widzenia należy u nas patrzeć na 
zagadnienia produkcji rolniczej, przyczem oczywi­
ście nie należy popadać w zbytnią jednostronność. 
Niemniej spokojne rozważenie sobie istoty rzeczy 
nie może przeoczać takiego a nie innego stanu 
sprawy.

Odbywający się w tych dniach w Warszawie 
dwunasty z rzędu międzynarodowy kongres rolni­
czy jest wydarzeniem ogromnie ważnem. Po pierw­
sze dlatego, iż zwraca oczy wszystkich na te tak do­
niosłe zagadnienia, a po drugie, iż jak wynika z pro­
gramu, przyczyni się niewątpliwie do pogłębienia 
znajomości i pracy nad udoskonaleniem produkcji 
rolnej. Kogo jak kogo, ale Polskę te właśnie spra­
wy i to właśnie w chwili obecnej najmocniej muszą 
obchodzić.

Jeżeli dzisiaj stoimy pod znakiem obrad sejmo­
wych nad reformą rolną, to nie możemy nie wziąć 
pod uwagę spraw, dotyczących produkcji rolnej ! 
i doświadczeń, których w obfitej mierze dostarczą 
nam zapewne prace kongresu. Zwłaszcza wypadnie ; 
zwrócić uwagę na te wszystkie kwestie, które są i 
i muszą być w związku z każdą reformą rolną, to ! 
znaczy z wychowaniem i wykształceniem tak lud­
ności rolnej, iżby produkcja przy przechodzeniu 
ziem z jednych rąk w drugie nie doznała uszczerb­
ku, i z udoskonaleniem środków produkcji. I tu zno­
wu jest moment, który każę poważnie zastanowić 
się nad tern, ażeby radykalizm reformy rolnej z re­
formy nie zrobił cofnięcia się w tyk Nie tak to jest 
łatwo nauczyć szerokie masy — bo o te tu przecież 
chodzi — przyzwyczajone do takiego a nie innego 
•gospodarowania,, naogół w Polsce znacznie prymi­
tywniejszego niż u wielkiej własności, ażeby odrazu 
zmieniły sposób gospodarowania. Reforma rolna 
tylko wtedy będzie reformą, jeżeli poziom korzy­
stających z wyników tej reformy będzie się podno­
sił równolegle z postępami reformy. Tylko w ten 
sposób unikniemy pogorszenia się produkcji rolnej, i 
która jest jednym z najważniejszych naszych atu­
tów, i to tak ze względu na samą jej istotę, jak i z 
uwagi na naszkicowane powyżej obecne położenie, 
które przez szereg lat w każdym razie będzie jesz­
cze aktualne.

Na zakończenie nie możemy pominąć ogromne­
go znaczenia propagandowego, jakie posiada odby­
cie się kongresu w Polsce. Należy się spodziewać, 
i prawdą okażą się słowa ministra Janickiego, któ­
ry na konferencji prasowej w Warszawie wyraził 

a. jż ...cudzoziemcy, którzy do nas przyjeżdżają,

snare wyjezrazają l repszmn wyuorazeniem o F Oisce 
niż te, które ze sobą przywożą“.

Żółte niebezpieczeństwo 

a propaganda Kremla.

Propaganda przeciwcudzoziemska w Chinach ¡ 
przybiera coraz wyraźniejszy charakter, Rozruchy j 
kantońskie nie mogą być uważane za objaw przej­
ściowy i przypadkowy, ale są po prostu ogniwem w 
wielkim łańcuchu wypadków, przewidzianych i sy- j 

. stematycznie opracowanych przez Sowiety. Akcja ta * 
i skierowana jest w pierwszej lin ji przeciw Wielkiej * 
i Brytanji, której polityka na Dalekim Wschodzie napo- < 
i tykała często na zdecydowany opór ze strony ludno- | 
$ ści tubylczej. Kreml moskiewski oddawna zwrócił ! 
> uwagę na azjatycki wschód, jako na dogodny teren 
I intensywnej agitacji bolszewickiej-. Zdawał też sobie 
! sprawę, że skomplikowane stosunki gospodarcze, 

kastowość wybitnie chińską i zróżniczkowanie prą- ! 
dów politycznych stanowią pożądane podłoże dla 
skutecznej propagandy. Pokojowy nastrój nie jest 
zresztą — zdaje się — właściwy mieszkańcom kraju i 
smoka. Już od chwili utworzenia republiki, powoła- ; 
me gabinetu do życia i władzy nie mogło jakoś na­
stąpić. Rządowi centralnemu w Pekinie przeciwsta­
wiał się stale rząd opozycyjny w Kantonie. Do tego 
rozdwojenia politycznego przyłączyły się dalsze od­
rębności w postaci nowego rządu samozwańczego.

Tęsama różnolitość cechuje też życie religijne 
republiki chińskiej. Z górą czterystomilionowa lud­
ność Chin grupuje się doko.ła jednej z trzech form ! 
kultu religijnego: starożytnego Yu, odbudowanego 
przez Konfucjusza; kult Tao Tse czyli t. zw. rozumu 
pierwotnego i wreszcie kult Buddy.

Agenci sowieccy umieli doskonale wyzyskać to 
rozproszkowanie polityczne, a właściwy narodom , 
azjatyckim fanatyzm religijny tchnąć w wielką akcję 
patrjotyczno-wywrotową ludności chińskiej. Zadanie 
było tern łatwiejsze, że propaganda prowadzona by­
ła przez ludzi znających doskonale stosunki miej- i 
scowe i orjentujących się w aspiracjach i postulatach 
szerokich rzesz proletariatu chińskiego.

Propagandą w Chinach Sowiety godziły też sku­
tecznie w politykę brytyjską, wysuwając celowo mo­
menty imperialistyczne. Podnosiły w ten sposób Wschód 
przeciw Zachodowi. To też „Gaulois“ paryski słu­
sznie czyni uwagę, że sprzymierzeńcy w interesie 
obrony Europy winni już teraz się zorganizować i 
połączyć dla wspólnej walki przeciw bolszewi zmó­
wi, którego terenem stały się Chiny.

Apel do państw europejskich pod hasłem e x ‘ 
oriente periculum znajdzie też pewnie nale­
żyte zrozumienie.

Ze ręki kierującej rozruchami kantońskiemi szu­
kać należy w Moskwie, dowodzą fakty nader żywego 
oddźwięku, jaki momenty wsch®dnio-azjatyckie w 
stolicy moskiewskiej znajdują. Tak na wiecu mo­
skiewskim w dniu 16. bm. uchwalono wezwać robo­
tników całego świata do niedopuszczenia do tego, 
aby imperialiści zagraniczni dostarczali Chinom ma- 
terjału wojennego. Po zakończeniu wiecu dwuty­
sięczny tłum Chińczyków przecjągał przed konsula­
tami państw obcych, protestując przeciwko mięszaniu 
się cudzoziemców w sprawy chińskie.

Sympatje sowieckie dla ruchu chińskiego czy tylko 
kantońskiego są więc zupełnie jasne.

Komunistyczny podkład zagadnienia chińskiego 
jest kwestją nieulegającą wątpliwości i stąd poważne 
niebezpieczeństwo tej żółtej rewolty. (J. G.)

■ .......... ■'—■■■■ ■ -I ............... -.. ... i

Humor żydowski. f 

POLOWANIE ŻYDOWSKIE.

W roku pięcz tysząców sziesset sziesdżesząt od 
stworzenia szwiat było a grojsy polowanie w dobro 
— wielmożny pan nieboszczyk Rotszyld. Buł wtedy 
ja na to polowanie, hr. Bómbeles, Baron Szyjngut von 
Palestyny baron Kleinschwanc von Jericho, dużo dok­
torów, adwokatów i inne wielkie arystokracje. My 
polowanie robili w takie wielkie wirzbowy las, co to 
z tego wierzba koszyki grodzą. Strzilamy i strzilamy!, 
Taki go boł wielki %mk, trzask, harmider, grzmot i ge- 
wałt, co szie wszystkie zające potrzebowały pocho­
wasz w myszi dżure. Strzilamy i strzilamy! Baron 
Szyjngut von Palestyny zastrzelę! takiego wielki 
zwierz, co go miał ogon aż na drugi zagon. Wsziscy 
my sze dżiwowai tego zwierz oglądać, a nikt nie wie­
dział, jak un szie nazywa. Uf majne monnes! Ja miał 
taki myszliwskie trąbki i zaczęłem trąbicz, jak ten 
Wojski, co to z panem Tadeusz potrzebował poluwać i 
wtym Krząszcze od pan Mickiewicz. I skończyło się 

to wielkie polowanie. Ten wielki zwierz wziął służą­
cy do kieszyń i jechali my wszystkie z powrotem do 
tego dwór od nieboszczyka Rotszyld. Wszystkie pa­
nie gratelowały temu baronowi Szyjngut, ale ani my 
ani ony nie wiedziały, co to za zwierz z taki długi 
ogon. Dopiero baron Rotszyld nieboszczyk co był a ; 
fajne: puryc, posłał swojego lokaj po rabina, a za , 
dwu godzino w nrzyjechał rabin z taka gruba książkę 

i wyczyta f z tego KSiążKT, co ten zwierz się potrzebuje 
nazywać wiewiórka.

*
Mały Icek: „Czy mama wie, jak 'sie pisze 

„wieprz“ przez „rz“, czy przez „sz“?
Mama na to: Nie! Tego mi nawet wiedzieć nie 

wlono, bo my tego nie jadamy.

W ZAPALE:
— Gdyby twój ojciec nieboszczyk jeszcze żył, to­

by się, słysząc ciebie, w grobie przewrócił.
* ♦ *

Szedł Francuz i Niemiec koło granicy. Spotkań 
chrząkające prosię.

— O, słyszy pan — mówi Niemiec — to prosię 
mówi po francusku.

— Tak, prawda — odpowiada Francuz — ale, jak 
wszyscy Niemcy, ma złą wymowę.

*
— Tatusiu, — woła Kazio — na suficie siedzi pa­

jąk.
A ojciec, zaczytany w gazecie odpowiada:
— To go zadepcz nogą i daj mi święty spokój.

Ostatnie wiadomości polityczne.

Wojna celna z Rzeszą niemiecką.

„Monitor Polski“ ogłasza następujące obwieszcze­
nie ministra przemysłu i handlu: W porozumieniu z 
ministrami skarbu oraz rolnictwa i dóbr państwowych 
z dnia 23. czerwca 1925 r. o wyszczególnieniu kraju, 
do którego stosują się postanowienia § 3 rozporządze­
nia Rady ministrów z dnia 17. czerwca 1925 r. w spra­
wie zakazu przywozu niektórych towarów:

„W wykonaniu § 4 rozporządzenia Rady ministrów 
z dnia 17. czerwca 1925 r. „Dziennik Ustaw Rzplitej 
Polskiej“ nr. 61, poz. 430 podaje się do wiadomości, że 
za kraj, do którego stosują się postanowienia § 3 
wzmiankowanego rozporządzenia uważa się aż do od­
wołania Rzeszę niemiecką“. Minister przemysłu i 
handlu: C. Klar ner. — Minister skarbu: W. Grab­
ski — Minister rolnictwa i dóbr państwowych: S. 
Janicki.

Berlin, 25. czerwca. Prasa niemiecka opubli­
kowała dziś następującą póloficyalną notę o roko­
waniach handlowych z Polską: Jakkolwiek obie 
strony uważają za konieczne jaknajprędsze zawar­
cie prowizoryum handlowego, delegacya niemiecka 
nie otrzymała dotychczas odpowiedzi na swe pro- 
pozycye z ubiegłej soboty. Od pierwszego dnia ro­
kowań rząd niemiecki nie przestał podkreślać, że 
nie zgadza się na podpisanie żadnej konwencyi, w 
którejby pod względem celnym towary niemieckie 
nie były traktowane na równi z towarami innych 
krajów. Podczas gdy delegacya niemiecka ocze­
kuje jeszcze odpowiedzi na swe propozycye, to rząd 
polski wydal rozporządzenie zakazujące importu ca­
łego szeregu najważniejszych artykułów eksporto­
wanych przez Niemcy. Wzmiankowane rozporzą­
dzenie dotyczy wyłącznie prawie towarów niemiec­
kich. Rozporządzenie polskie jest więc krokiem 
rozpoczynającym wojnę ekonomiczną i podjętą w 
czasie toczących się rokowań. Rzucone w ten spo­
sób wezwanie rząd niemiecki podejmuje i nie cofnie 
poprzednich swych propozycyi. Jest oczy wistem, 
że Niemcy zgodzą się na podpisanie konwencyi tyl­
ko po zawieszeniu wymienionego rozporządzenia 
wydanego przez polskiego ministra skarbu w dniu 
24. bm. Rozporządzenie to wchodzi w życie w dniu 
27. czerwca. Jest oczywistem, że z dniem tym rząd 
niemiecki przystąpi również do represyi celnych.

Mordercy Rathenana przed sądem.
Lipsk, 25. czerwca. Przed trybunałem dla 

obrony republiki rozpoczął się dziś proces byłego po­
rucznika Giinthera i kupca Kiichenmeistera, oskar­
żonych o udział w zamordowaniu Rathenaua.

Możliwość zawarcia po&oju.

Paryż, 25. czerwca. Korespondent „Tempsa" 
donosi z Madrytu, iż podróż rüszpana Echa Marieta do 
zatoki Alhucemas ma na celu przewiezienie zasad dla 
zawarcia pokoju z Abdel Krimern, jakie uchwalił dy­
rektoriat. Na zasadach tych jeńcy wojenni będą pusz­
czeni na wolność. Dalsze szczegóły warunków ewen­
tualnego zawarcia pokoju" nie są znane. Wobec po­
dróży Echa Marieta przestano lądować wojska w Al­
hucemas.
Trzęsienie ziemi w Konstantynopolu-

Konstantynopol, 25. czerwca. Dziś rano 
o godz. 1 odczuto tu lekkie trzęsienie ziemi.

Położenie w Chinadi.

Paryż, 25. czerwca. Nadeszły tu wiadomości, 
z których wynika, że sytuacya w Chinach staje sie 
coraz bardziej krytyczna. W porcie Amoy, położo­
nym naprzeciwko wyspy Formozy, stan jest szczegól­
nie naprężony, gdyż studenci chińscy usiłują tam wtar­
gnąć do strefy międzynarodówek
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KU SEZON LETKI 

POLECAM W WIELKIM WYBORZE 
POŃCZOCHY, SKARPETKI!, RĘKAWICZKI, TRYKOTAŻE, BIELIZNA 
ZAPASKI, FARTUSZKI, SUKIENKI, WSTĄŻKI, NAFTY, OBSADZKI

WSZELKIE DOBORY DLA SZWACZEK i KRAWCÓW

JUŁJH

SZARLEJ, ULICA KAMIEŃSKA 59

SKORA I RZETELNA OBSŁUGA SKORA I RZETELNA OBSŁUGA

PIECZKA

fW

50 Ml DOM 

za przyprowadzenie zaginionego psa, małego, 
białego, kudłatego szpica, da naczelnik 
poczty w Szarleju.

Podziękowanie I

Za tak liczne dowody współ­
czucia i liczny udział w pogrzebie 
naszego najukochańszego syna

śp. Janka

składamy serdeczne podziękowanie 
przew. ks. mis. Kocjanowi za piękne 
słowa pociechy, przyjacielem za 
piękne kwiaty i wieńce, i wszystkim 
którzy oddali ostatnią przysługę 
Zmarłemu, gorące

„Bóg zapłać“!

W smutku pogrążona

Rodzina Glombica.

Szarlej, w czerwcu 1925 r.

DROGERIA św. BARBARY 

Czesław Wolski, Szarlej

Telefon 77

Po teca po cenach najniższych:
Pokosty, farby, lakiery, pendzle, ter­
pentynę, benzynę, klej, szelak, bronze, 
szczotki malarskie, kredę, karbolineum 
gips, bejcę, kamień mydlany, kolo- 
fonią, kwas solny i siarczany, bo­
raks, natron, potaż, esencję octową.

¡GERHARD KUSZ

i Telefon 18 WIELKIE PIEKARY Telefon 18

Polecam:

wszelkie towary kolonialne, mąkę i zboża 

hurtownie i detalicznie

>

I»

Piękne, sloem mieszkanie 

pokój i kuchnia w Szarleju, ul. Główna 
zamienię za sowitą dopłatą odstępnego na 
mieszkanie o 2 lub 3 pokojach i kuchni 
również w Szarleju przy ulicach główniejszych.
Zgłoszenia: Thomys, Szarlej, Kamieńska 42

Medyna

najlepszy napój owocowy 

słodzona prawdziwym cukrem.

Wszędzie do nabycia

Wyrób A. Krubasika, w Radzionkowie 
Telefon 37

Hurtowna składni« piwa Tylawskiego, 
Portera I Grodziskiego.
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Przekonałem się, 

że przy chorobie ang., wrzo­
dach skrofulicznych, ropie­
niu uszu i gfowy, słabych 
kościach, jedynym 
Środkiem jest
Krausetan 

z apteki Św. Jadwigi, Brzeziny

I

0
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ra*ia,HMa Polecam
towary kolonialne i emalia 

także garnki gliniane (Buncloki)

• po niskich cenach.
F. Kiernikowski, S®ai*lej 

ulica Piekarska.

Drogeria pod Białym Ortem

A. Bodylak, Sza Hej 
Kamieńska 54

Poleca we wielkim wyborze: 
farby, pondzie, pokosty

i lakiery 
po cenach przystępnych.

Bi om ale, mączki i emulzia dla dzieci. 
Mydlą, perfumy, wody aołońskie.

Kilka przykładów mojej zdolności.
Płotno na koszule 80 cm . . 0,98 groszy <

ed 0,85 „ !
2,95 złoty ।
5,00 „ '
0,95 groszy
®,95 ,, i
1,50 złoty 1
4,75
2,75 

od 2,20

od 5,50

Ręczniki ....... 
Wsypy 82 cm szerokie . 
Wsypy 130 cm szerokie 
Oksforiy ...... od 
Muiliny .... .. od
Frotte ........ od 
Adamaszek na okna 150 cm 
Szewioty na suknie . . 
Prześcieradła .... 
Popelina czysta wełna 

w wszystkich kolorach

Jan Kasprusz, Szarlej 

Telefon 85 przy kopalni „Cecylia“ Telefon 85

Szanownej Publiczności z Szarleja i oko­
licy uprzejmie donosimy, że od 4. czerwca 

otwarliśmy w Szarleju 

przy ul. Dworcowej nr. 31
Mia i ślusamia 

oraz
warsztat reparatnry wszelkich maszyn.

Zlecone prace wykonujemy prędko i 
akuratnie — Ceny umiarkowane. Prosimy 
o poparcie nasz, nowego przedsiębiorstwa.

Gańsiniec i Postolec.

Zakład iMtfsiytziiY 

poleca 
sztacine zęby z płytą i bez 

płyty, korony i mosifci złote 

po najtańszych cenach.

Jeny Stroke, Szariei 

ni. Piekarska 18.

POLECAM

I
 towary kolonjalne, emal- 

jowe i łokciowe po nisKieb cenach*

E. Paźdierniok, Szarlej

ulica Kamieńska.
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i Farhiarnia i chem. zakłady czyszczenia

! Piekarska 13. Szarlej Piekarska 13.

> Właściciel: Cutí Müller,

! Największe i najmodniejsze przedsiębiorstwo Górn. SI

! Szybkie i staranne wykonywanie i dostawa.
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